
r o d d i B

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
NR 18 (1028) 4 MAJA 1980 R. CENA 2 ZŁ

W NUMERZE:
Nabożeństw o m ajowe — zbliże­

niem do  Jezusa i człowieka •  

Strofy do Najświętszej M aryi P a n ­

ny •  Spó r o profesora H a n sa  

K iin ga  •  „R odz in a” — dzieciom  

•  W iersze d la  W a s  •  Porady

Domenico
Ghirlandaio
(nauczyciel
Michała
Anioła):
fragment
z
„Zaślubin
Madonny".
Fresk
z
1485— 1490 r.r 
znajdujący się 
obecnie 
we
Florencji



o =a  g
! .1i s

i §>W5 O 
* SCC *"5  O 

.§ £

Kr •*ejD ^ | |  
o A 
* , 
(3 1f > 
&«■ e3 
& •O

_ es 
i-T £

I § ® « 
1 8 
a 2*c3 S
Cl c3
■5 flS 03 .* *2 
£  5  

. ^

c3*bo

o
>
r-'

.2 feU3 ‘o
.2 O

a a
*5-
cSU2 *5

a %
|  '8 I M

«S '* 
O
•3 c3.5 a
£  3 *0 .a 
.£*S 2

Q
O
o
>
t-

Przyjdzie Duch Prawdy
O sta tn ie  n iedziele  po W ielkanocy  sk u p ia ją  n aszą  uw agę na 

dw óch w y d arzen iach  w  życiu C h ry stu sa  i jego K ościo ła: na 
zapow iedzi w n ieb o w stąp ien ia  i o b ie tn icy  Z esłan ia  D ucha Ś w ię­
tego.

S yn  Boży w y raźn ie  zapow iedzia ł aposto łom , że D uch Św ięty  
m oże zstąp ić  dopiero  po  jego o de jśc iu  do n ieba. P rzy jd z ie  On 
bow iem  po to, by  być uśw ięcicielem , nauczycie lem  i p rzew o d ­
n ik iem  K ościoła o raz  w szystk ich  w ierzących  w  C hry stu sa . J e d ­
n ak  mięfazy dzia ła lnośc ią  B oga-C złow ieka a dz ia łan iem  D u­
cha Św iętego je s t zasadn icza  różn ica. P a n  Jezu s  bow iem  w y­
k o nyw ał sw o ją  m isję  w  sposób w idzia lny , n a to m ias t D uch 
Ś w ię ty  działać będzie  w  sposób n iew idzia lny , w łaśc iw y  łasce 
i p raw dzie .

I znów  —  ja k  p rzed  tygodn iem  — w racam y  do m ow y p o ­
żegnalnej, w ygłoszonej przez P a n a  Jezu sa  w  W ieczern iku . O d­
chodząc dał sw ym  uczniom  o sta tn ie  w sk azan ia  i p rzy p o m n ie ­
n ia  oraz p rzygo tow ał ich  n a  w szystko, co zdarzyć  się może 
w  ich p ra c y  nad  b u dow an iem  K ró les tw a  Bożego na  ziem i.

W o k res ie  p u b liczne j dz ia ła lności Z baw ic ie l w ie lo k ro tn ie  
m ów ił aposto łom  o sw oim  posłann ic tw ie . N ic w ięc dziw nego, 
że u  k re su  sw ej p racy  nauczycie lsk ie j — k iedy  w sp o m n ia ł o 
konieczności odejśc ia  do O jca — raz  jeszcze z nac isk iem  p o d ­
k reś lił, iż dz ia ła ł z Jego  u pow ażn ien ia  i m an d a tu . Z w raca jąc  
się bow iem  do n ich , pow iedz ia ł: „O dchodzę do  tego. k tó ry  m n ie  
posłał, i n ik t z w as nie p y ta  m n ie : D okąd idziesz?” (J 16,5). 
T ym  lek k im  w y rzu tem  p ra g n ie  zw rócić uw agę  uczniów , by 
n ie  ty le  m yśleli, że odchodzi, ile raczej, dokąd  odchodzi. Bo­
w iem  św iadom ość tego  p rzy n iesie  im  n a  pew no  w iele  poc ie ­
chy. K o n ty n u u jąc  w ięc sw o ją  w ypow iedź, doda ł: „A le że w am  
to ppw iedzia łem , sm u tek  n ap e łn ił serca w asze” (J 16,6). O bej­
m u jąc  bow iem  sw ym  boskim  w zrok iem  g ro m ad k ę  n a jb liż ­
szych w spó łp racow n ików , nie m ógł nie zauw ażyć co działo  się 
w  ich duszach. P rz e n ik a ją c  ich serca i um ysły , dostrzeg ł w  nich 
cień  sm u tk u , tow arzyszący  k ażdem u  pożegnaniu . Było to rz e ­
czą zupe łn ie  zrozum iałą , zw ażyw szy, że w  ciągu  trzy le tn ieg o  
obcow an ia  ze sw ym  M istrzem , p rzy lg n ę li do niego ca łą  szcze­
rośc ią  sw ych sz lachetnych  serc.

W  te j sy tu ac ji k ie ru je  Z baw icie l ich św iadom ość ku  n a j­
w iększem u Pocieszycielow i — „n iezn an em u  B ogu” now ej ery  
— jak im  je s t D uch Św ięty . W yrazem  tego są  słow a: „Lecz Ja  
w am  m ów ię p raw d ę : L epiej d la  w as, żebym  J a  odszedł. Bo 
jeśli nie odejdę, Pocieszyciel do w as nie p rzy jdz ie , jeś li zaś 
odejdę, poślę  go do w a s” (J 16 7). Z esłan ie  D ucha Św iętego 
u w aru n k o w an e  w ięc je s t w cześn iejszym  odejściem  S y n a  B o­
żego, gdyż D uch P ra w d y  będzie  k o n ty n u a to rem  po słan n ic tw a  
C hrystusow ego. W ypełn ien ia  te j ob ie tn icy  m ogą być całk iem  
pew ni, skoro  już  w cześniej zapew n ił ich  Jezus, m ów iąc: „Ja  
p rosić  będę  O jca i da  w am  innego  P ocieszyciela, aby  był 
z w am i na  w iek i — D ucha p ra w d y ” (J 14,16-17a). O n w ie je  w  
ich serca u fność w  chw ilach  zw ątp ien ia  o raz  pociechę w cięż­
kich  dośw iadczen iach . Pod  Jego  op ieką  na  pew no  podo ła ją  
zleconej im  m isji, rozszerzen ia  n a  ziem i K ró le s tw a  Bożego.

Z ap o w iad a jąc  p rzy jśc ie  D ucha Św iętego, n ak re ś la  C hrystus 
w  trzech  — na ogół m ało  znanych  — rysach , dz iałalność bos­
kiego P ocieszyciela. S tw ie rd za  bow iem : „On, gdy p rzy jd z ie  
p rzek o n a  św ia t o g rzechu  i o spraw ied liw ości, i o sądz ie” (J 
16,8). Z astanów m y się w ięc nad  ich sensem  i treśc ią .

P rzychodzący  D uch  Ś w ięty  — ja k  zapew n ia  Z baw iciel — 
„p rzek o n a  św ia t o g rzechu , gdyż n ie uw ierzy li w e m n ie” (J 
16,8-9). N ie chodzi tu ta j  o św ia t m a te ria ln y , a  w ięc o p rzy ro d ę  
p ow o łaną  do is tn ien ia  przez S tw órcę. J e s t  to  n a to m ias t św iat,
0 k tó ry m  p isze A posto ł: „N ie m iłu jc ie  św ia ta , an i ty ch  rzeczy 
k tó re  są na  św iecie. Je ś li (bow iem ) k to  m iłu je  św iat, n ie  m a 
w  nim  m iłości O jca” (1 J  2,15). W iara  — o k tó re j w spom ina 
Syn Boży — je s t każdem u  kon ieczna  do zbaw ien ia . S tąd  też 
w ed ług  słów  B oga-C złow ieka, „k to  w ierzy  w  niego, nie będzie 
sądzony ; k to  zaś n ie  w ierzy , ju ż  je s t osądzony dlatego, że nie 
uw ie rzy ł w  im ię jednorodzonego  S yna B ożego” (J 3,18). Tym  
grzechem  obciążen i by li w  p ie rw szym  rzędzie  synow ie n a ro d u  
w ybranego , k tó rzy  nde p rzy ję li zesłanego M esjasza. N ależą do 
n ich  rów nież  ci, k tó rzy  p rzy jąw szy  im ię  uczn iów  C hrystu sa  
zdecydow ali się pó jść  przez życie po lin ii na jm n ie jszego  oporu. 
D uch Ś w ięty  uśw iadom i ich w szystk ich , że nie p o stęp u jąc  w ed ­
ług  zasad  ew angelii n ie podn iosą  się z grzechu , gdyż b ra k n ie  
im  dźw ign i, k tó ra  p odn io s łaby  ich z dna  nędzy m o ra ln e j. Bo 
Jezu s C hrystu s „został w y d an y  za grzechy  nasze i w zbudzony  
z m a rtw y c h  dla u sp raw ied liw ie n ia  naszego” (Rz 4,25).

D uch Ś w ięty  p rzychodząc na św iat, w ed ług  zapew n ien ia  
C hrystusa , „p rzekona  św iat... o sp raw ied liw ości, gdyż odchodzę 
do O jca i już  m n ie  n ie  u jrzy c ie” (J 16,8a.l0). U dow odnił O n 
bow iem  w  ciągu  dziejów  św ia ta  i nada l p rzek o n u je  ludzi 
dobre j w oli, że jed y n ie  Z baw icie l je s t ź ród łem  i d aw cą w sze l­
k ie j spraw ied liw ości. A jak o  Bóg i C złow iek zarazem  je s t on 
sam ą św iętośc ią  i sp raw ied liw ością . O n też doznał sp ra w ie d ­
liw ości skoro  — przeszed łszy  przez  gorycz i pon iżen ie  m ęk i
1 śm ierc i k rzyżow ej — „został w zięty... do n ieba  i u s iad ł po 
p raw icy  B ożej” (Mk 16,19), by  uczestn iczyć w  Jego n a jw y ż ­
szej chw ale. W tedy  bow iem  (o czym  w spom ina św. P io tr  w  
jednym  ze sw ych  publicznych  w y stąp ień  po zesłan iu  D ucha 
Św iętego), „tego w yw yższył Bóg p raw icą  sw oją  jako  W odza 
i Z baw ic ie la” (Dz 5,31).

D uch Ś w ięty  w reszcie  „p rzekona św iat... o sądzie, gdyż

książę  tego św ia ta  został osądzony” (J 16 ,8a.ll). Ze słów  tych  
w yn ika , że z chw ilą  p rzy jśc ia  obiecanego Pocieszyciela ogło­
szony zostan ie  o sta teczny  w y ro k  na p ierw szego  i g łów nego 
sp raw cę  z ła: n a  „księcia  tego św ia ta ” czyli sza tana. Posłuży ł 
się on  Judaszem , p rzyw ódcam i żydow sk im i i P iła tem , by  poz­
być się Jezusa. J e d n a k  z chw ilą  zw ycięstw a C h ry stu sa  o d n ie ­
sionego nad  p iek łem  przez  śm ierć  na krzyżu , zosta ł duch  ciem ­
ności pozbaw iony  m ocy nad  św ia tem  i strąco n y  ze sw ego tro ­
nu. Z w ycięstw o Jezu sa  sta ło  się za razem  zw ycięstw em  ucz­
n iów  i zaw iera  n u tę  tr iu m fu .

K o n ty n u u jąc  sw o ją  w ypow iedź, dodaje  C h ry stu s : „M am  w am  
jeszcze w ie le  do pow iedzen ia, a le  te raz  znieść nie m ożecie; 
lecz gdy  p rzy jdz ie  On, D uch P raw d y , w prow adzi w as w e 
w sze lką  p raw d ę , bo n ie  sam  od sieb ie  m ów ić będzie, lecz -cokol­
w iek  usłyszy, m ów ić będzie, i to, co m a p rzy jść , ozna jm i w am ” 
(J 16,13). W słow ach tych  p rzy p o m n ia ł Syn Boży, że jed n ą  
jeszcze zasadn iczą fu n k c ją  Pocieszyciela  je s t pouczanie. Jezus 
w p raw d z ie  prz^z słow a, znak i .i życie o b jaw ił uczn iom  całe  
zbaw cze p o słann ic tw o  O jca. T oteż D uch-P ocieszyciel nie będzie 
p o d aw ał now ych  p raw d  i fak tów , k tó re  b y łyby  uzu p e łn ien ien  
n au k i M istrza z N azare tu . Je d n a k  pouczen ia  Z baw icie la  d o ­
stosow ane by ły  do poda tnośc i uczn iów  na  p ra w d y  Boże. D la 
tego chcia ł im  Syn  Boży p rzekazać  pe łn ie jsze  zrozum ienie 
p rzek azan y ch  pop rzedn io  p raw d . Jed n e  bow iem  z n ich ro zu ­
m iane  by ły  w  sposób zb y t ziem ski, inne  u jaw n io n e  zostały  zbył 
pow ierzchow nie. D latego  nad  całym  ty m  żyw ym  słow em  Bo­
żym  b ęd ą  m usie li uczn iow ie rozm yślać , by  dociekać jego g łęb ­
szego znaczen ia  w  św ie tle  śm ierc i i zm artw y ch w stan ia  Jezusa. 
Pocieszyciel zaś udzie li im  m ocy i zdolności do w łaściw ego 
zrozum ien ia  p ra w d  ob jaw ionych , uczyni ich b ard z ie j p o d a tn y ­
mi na  rzeczy duchow e.

A posto łow ie ośw ieceni p ra w d ą  i um ocn ien i ła s k ą  D ucha 
Św iętego, zdobyli d la  C h ry stu sa  cały  św ia t staroży tny . Zaś 
ch rześc ijan ie  p ie rw szych  w ieków , ży jący  s ta le  w  łasce P o c ie ­
szyciela i m iłością  z N im  złączeni, s tw orzy li — jed y n e  w  
sw oim  ro d za ju  —  arcydzie ło  życia, k tó re  pozostan ie  n iedościg ­
n ionym  w zorem  d la  w yznaw ców  C hrystu sa  w szystk ich  w ieków .

R ów nież obecnie ca ły  K ościół C h rystu sow y  i poszczególni je ­
go członkow ie zaw dzięczają  D uchow i Ś w iętem u  poznanie  
p ra w d y  ob jaw ionej. Jego też  ła sk ą  są uśw ięceni. O tw órzm y 
w ięc nasze u m ysły  na  dzia łan ie  nadprzyrodzonego  św ia tła  
p raw dy . W  gorącej m od litw ie  p ro śm y  Go o pom oc łask i, by 
życie nasze było  zgodne z tą  p raw d ą . Bo „w szelk i d a tek  dobry  
i w szelk i d a r  doskona ły  z stęp u je  z gó ry  od O jca św ia tło śc i” (Jk  
1,17), za pośred n ic tw em  D ucha Św iętego.
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Nabożeństwo majowe 
— zbliżeniem 

do Jezusa i człowieka
W różny sposób artyści przedstaw iają na płótnie scenę „syna m ar­

notraw nego”. N ajczęstszym  m otyw em  byl powrót syna, który k lę­
czy przed ojcem, a ojciec w yciąga z radością ku niem u sw e ręce. W 
Padwie, w  kościele NMP znajduje się fresk Giotta, w  którym  artys- 
sta przedstawia rów nież scenę „syna m arnotrawnego”. Artysta 
uw iecznił go w  m om encie, gdy zbuntow any syn żąda części m ająt­
ku. Z ponurym, bezczelnym  spojrzeniem  stoi przed _ sw oim  ojcem. 
P ełen  gn iew u i n ienaw iści odbiera złote monety. Za ojcem  stoi m at­
ka. Stoi zbolała, zrozpaczona. N ie o pieniądze jej chodzi. B ali ją to, 
że traci syna, sw oje dziecko. Boli ją to, że jej syn  odchodzi od ko­
chającego ojca, że za jego dobre, czułe serce, odpłaca się czarną n ie­
w dzięcznością.

W chw ili chrztu św iętego sp łynęła na nas łaska. Staliśm y się 
dziećm i Bożym i. Jednak przez sw oje grzechy — w iększe i m niejsze
— odchodzim y od sw ojego Ojca i Pana, odchodzim y trochę tak, jak  
odchodził syn  m arnotrawny. Przez grzechy gubim y także Jezusa 
Chrystusa w  naszym  życiu, staw iam y Go poza naszym  życiem.

W życiu M aryi — o czym  w spom ina Ew angelia — był taki m o­
m ent, k iedy zgubiła Jezusa. Miało to m iejsce w ów czas, gdy z D w u­
nastoletnim  Jezusem  udała się do Jerozolim y. Dopiero w  drodze po­
w rotnej do Nazaretu zorientow ała się, że Jezusa nie ma przy N iej, 
ani przy św. Józefie. Co robi? Zatroskana, pełna niepokoju, nie pa­
trząc na zm ęczenie, w róciła  do Jerozolim y, by szukać Tego, który  
był dla N iej źródłem radości i m iłości. Szukała Go dotąd, aż Go zna­
lazła.

C złow iek w spółczesny  je s t i z n a jd u je  się w  specyficznej sy tuac ji. 
C złow iek w spółczesny  zm ęczony je s t p racą , oszołom iony w k ra c z a ją ­
cą w szędzie techn iką . C złow iek w spółczesny często „gubi się”, od­
czuw a w ew n ę trzn ą  p u stk ę , rozczarow an ie  i roz te rkę . U staw iczn ie  za 
czym ś goni, sta le  czegoś szuka, zaw sze je s t n ienasycony . Zaw sze m u 
czegoś b rak . C hciałby  jeszcze to a później tam to . W szystko chcia łby  
m ieć n a ty ch m ias t. Z ap y tan y  o cel i sens sw ojego is tn ien ia , nie zaw ­
sze p o tra f i dać w y cze rp u jącą  odpow iedź. To chcia łby  się p rzed  sa ­
m ym  sobą schow ać, to znów  p rzed  całym  św iatem . Czego szuka?  Za 
czym dąży? Jak b y śm y  n ie  p a trz y li na  w spółczesnego cztowieka_ to 
do jdziem y do w niosku , że m im o w szystko  szuka  on czegoś, co je s t 
ponad  n im , co go p rzew yższa , co je s t tym , co m y jak o  ludzie  w ie ­
rzący  nazyw am y Bogiem . T ak, człow iek w spółczesny  szuka Boga, 
choć czyni to inaczej niż p rzesz łe  pokolen ia .

A czy człow iek może spo tkać  i znaleźć Boga na te j ziem i? Może, 
bo Bóg je s t w  nas, dz ia ła  obok nas, w  naszych  b liźnich . T ylko, że 
często te n  Bóg je s t zagubiony , n ieodczytany . Z aangażow an i sp raw am i 
codziennym i tym i w iększym i i ty m i n a jd ro b n ie jszy m i, poch łonięci 
sp raw am i życiow ym i, szu k a jąc  zda się ty lk o  i w y łączn ie  tego co jest 
dom eną k ró le s tw a  ziem skiego, gub im y  n ie jako  siebie z po la  w idzen ia , 
gub im y  tak że  Boga.

C zasam i odnosi się w rażen ie , że człow iek  w spółczesny p a trzy  ty l­
ko n a  siebie, że w szystko  prze licza  na  w arto śc i m a te r ia ln e  i zan im  
p rzy s tąp i do rea lizo w an ia  czegoś, p ie rw e j p y ta  i z a s tan aw ia  się — 
„co ja  z tego b ęd ę  m iał, ile na  tyrń  zarob ię , czy m i się to  o p łac i”. 
W ydaje  się, że in te re su ją  nas ty lko  w ła sn e  sp raw y  i p lany . N ie 
chcem y dostrzec obok siebie innego, drug iego  — też  człow ieka. R oz­
p y ch a jąc  się, idziem y przez  życie. N iek tó rzy  czynią  to  z podziw u 
godnym  rozm achem . Id ą  ja k  bu rza . K ogoś tam  po drodze po trącą , 
kom uś p o d staw ią  nogę. Tego oszuka tam teg o  w yk iw a. T ak i n ie  za ­
s tan aw ia  się nad  tym , czy kom uś w y rząd z ił k rzy w d ę  lub , że kom uś 
w ycisną ł łzę. Co to  go obchodzi. B yle naprzód , b y le  w y jść  na sw o­
je  i to  dobrze. T ak i człow iek p rzy p o m in a  racze j sępa, k tó ry  rzuca  
się, gdy ty lk o  dostrzeże  żer. A le ta k i człow iek, w cześn ie j czy później 
stoczy się n isko, bardzo  nisko. N isko, bo system atyczn ie  gub i w ła s­
ne człow ieczeństw o, gub i w ła sn ą  godność, gub i też  Boga.

Ś w ięty  P aw e ł n ap isa ł: „S ynam i B ożym i je s teśc ie”. M oże w ięc w a r­
to, aby człow iek w spółczesny  p rz y jrz a ł się uw ażn ie  sam em u sobie, ta k  
tro ch ę  po kup iecku . Bo gdy  chcem y ku p ić  ja k ą ś  rzecz zw łaszcza 
droższą — np. te lew izor, m eb le  czy sam ochód — p rzed tem  długo 
nam yślam y  się, radz im y  się b lisk ich  i znajom ych , a  po tem  og ląda­
my, p rzym ierzam y , ocen iam y itp . S pó jrzm y w  te n  sam  sposób n a  sie­
bie, ta k  od w szystk ich  stron . A m oże w ów czas będzie  nam  nieco 
ła tw ie j odnaleźć siebie, a tak że  Boga.

M ary ja  i Józef g łęboko  odczuw ali chw ilow y b r£ k  Jezusa. Z rob ili 
w szystko, aby  Go odnaleźć': kosztem  o fia ry  i pośw ięcen ia . D opiero 
gdy Go znaleźli, w  ich s^rca, w  ich  dom  pow rócił ca łkow ity  pokój, 
szczęście, zadow olen ie  i radość. I m y  •w inniśm y iść ś lad am i M aryi. 
Ilek roć  odejdziem y od siebie, od B oga przez grzech, ilek roć  zgub i­
m y na  sw ej d rodze  życiow ej Jezu sa  ty lek ro ć  m am y  Go śpieszn ie  
szukać. M ożem y też m ieć nadzie ję , że Ta, do k tó re j m od lim y  się, k tó ­
ra  je s t n aszą  ucieczką, o rędow niczką, pocieszycielką,_ pośredn iczką , 
pom oże nam  odnaleźć drogę, na k tó re j spo tykam y  Je j Syna.

P rzez cały  m iesiąc m a j K ościół s taw ia  nam  p rzed  oczym a postać 
M ary i, służebn icy  P ań sk ie j. Od N iej m am y  się uczyć ja k  żyć, ja k

M atka N ajśw iętsza  n a  K arm elu . W kościele  n a  górze K arm el w Z iem i Św ię­
te j z n a jd u je  się w  w ielk im  o łtarzu  cudow na f ig u ra  M atk i B osk iej K arm eli- 
tań sk ie j z D zieciątk iem  Je zu s. P ie lg rzym i, po zw iedzeniu  M iejsc Św iętych, 
sk ła d a ją  ho łd  i podziękow an ie  u stóp  M a tk i N ajśw iętsze j — Ł askaw ej, L ito ś­

ciw ej O rędow niczki i P ocieszycie lk i naszej.

postępow ać, by zaw sze być b lisko  Jezusa  C hrystu sa . W łaściw ym  is to t­
n y m  sensem  i ce lem  n ab o żeń stw  m ary jn y ch , ca łego  k u ltu  do  M aryi, 
je s t p rzecież nic innego, ja k  ty lk o  zb liżenie n asze  do Jezu sa  C h ry s tu ­
sa. To zb liżen ie  m oże dokonać się przez u p o rząd k o w an e  odpow ie­
dzia lne  p rzed  człow iekiem , p rzed  sam ym  sobą i p rzed  B ogiem  ży­
cie; ze rw an ie  z g rzechem ; życie duchem  C h ry stu so w y m ; w p ro w ad za ­
nie ducha Bożego do w szystk ich  naszych  poczynań  tak , aby  przez  
w szystk ich  i w e w szystk im  Bóg by ł uw ielb iony .

„K ró les tw o  Boże w  w as je s t”. T ak  m ów ił Jezus. A w ięc k ró les tw a  
Bożego n ie  trzeb a  daleko  szukać, gdzieś w  zaśw iatach . O no je s t już 
tu , na  ziem i, w śró d  nas. A by to k ró lestw o  znaleźć nie trz e b a  zryw ać 
z ziem ią, uc iekać  p rzed  p ro b lem am i tego św ia ta  i zaszyw ać się gdzieś 
n a  „pu sty n i i p u s tk o w iu ”. O dw ro tn ie  — trz e b a  zw rócić się „do” i 
,,ku” tem u  św ia tu  ku  człow iekow i. T rzeba  w  ty m  w łaśn ie  św iecie 
um ieć szukać i um ieć  dostrzegać  rea lizow an ie  się -królestw a Bożego, 
dostrzegać  działającego  i ży jącego  Jezusa  C hrystu sa , N im  żyć, N im  
p rzep ro m ien iać  k ażd ą  chw ilę naszego życia. To je s t w sp an ia ły  cel, 
p rzep ięk n y  ideał, k tó ry  m iędzy in n y m i s taw ia  n am  p rzed  oczy w łaś-. 
n ie M ary ja . Ta, k tó rą  znam y ze sceny zw iastow an ia  w  N azarecie . Ta, 
k tó ra  zrodziła  Ś w iatłość P rzed w ieczn ą  w  B etle jem . Ta, k tó ra  ch ro ­
n iąc Jezusa , uc iek a ła  z N im  do E gip tu . Ta, k tó ra  szuka ła  sw ego S y ­
na  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j i znalaz ła  Go nauczającego  m ąd ry ch
i b iegłych. Ta, k tó ra  w  K an ie  G a lile jsk ie j, w idząc zm artw ien ie  gos­
podarzy  w esela  z w ia rą  po lec iła  — „cokolw iek w am  pow ie m ój Syn, 
to  w y k o n a jc ie”. Ta, k tó ra  usłyszy  z w ysokości k r?yża  s łow a: „N ie­
w iasto , oto syn tw ó j”.

W p a trzen i w  Je j postać i życie „pełne ła sk i”, życie w  k tó ry m  „P an  
b y ł z N ią”, s ta ra jm y  się o to, -by rów nież  w  naszym  życiu „ P a n  by ł 
z n am i”, abyśm y trw a li w  Jezusie  C h rystu sie  a  słow a Jego  w  nas. 
T ak  ja k  O na s ta ra jm y  się g łów nie o to,' aby  w szędzie czynić w szyst­
ko dobrze, aby  k ażd y  m ógł o n a s  pow iedzieć t e  -tak p ro s te  i zw ykłe, 
a le  w łaśn ie  d latego, że p ro s te  i zw ykłe, to  i nadzw ycza jne  słow a: to 
dobry  człow iek. D obry  człow iek. .W ielkie to  słow a. W ielka  też  rzecz 
i sp raw a. W arto  je d n a k  s ta rać  się o to, by  być  dob rym  człow ie­
kiem . Bo, aby  być w ierzącym , dob rym  w ierzącym , trz e b a  p ie rw e j 
być człow iekiem , dob rym  człow iekiem , trz eb a  żyć po ludzku , trzeba  
żyć w  łączności z in n y m i ludźm i i w  łączności z Jezusem  C h ry s tu ­
sem. N iech w ięc  nasza cześć do M atk i Bożej pom oże nam  zbliżyć 
się do Jezu sa  C h ry stu sa  i do człow ieka.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

Rodzice chrzestn i M onisi: Jó z efa  Pronobi6
i Je rzy  K w atera

Dzień ślubu A nny  i W Jadyslaw a K w aterów

Takich rodzin jest tysiące
Ludzie są największym skarbem 

każdej społeczności. Poszczególnym 
wspólnotom mogą przyświecać róż­
ne cele, ale zawsze fundamentem ich 
działalności powinna być troska o 
człowieka. Przecież Chrystus zbudo­
wał Kościół właśnie z ludzi i dla lu­
dzi. Wielki Budowniczy Królestwa 
Bożego na ziemi nie odrzucił żadne­
go, żywego kamienia. Syn Boży 
przyszedł zbawić nas wszystkich, bez 
wyjątku, i ten cel zostawił swemu 
Kościołowi.

Kościół. nasz, szukając nowych 
członków, nie zapomina o żadnym 
wiernym sercu w swych szeregach. 
Niezmiernie wysoko ceni swych 
wyznawców wiernych od pokoleń — 
każdego człowieka, - każdą polskoka- 
tolicką rodzinę. Poznajemy jedną z 
takich rodzin w przededniu jubileu­
szu sześćdziesięciolecia istnienia na­
szego Kościoła na ziemiach polskich.

We wsi Okół, na Kielecczyźnie, 
wyrosło pokolenie Sosnowskich i Ja­
ników. Ojcowie obu rodów już nie

żyją. Pani Janina z dwiema córkami 
przeniosła się do Ostrowca Święto­
krzyskiego. Panienki dorosły, znalaz­
ły mężów i zmieniły tradycyjnym 
zwyczajem nazwiska, ale pozostały 
wierne ojczystemu Kościołowi. Dziś 
Pronobisowa i Kwaterowa wycho­
wują już czwarte pokolenie polsko- 
katolików — Monikę i Włodzimie­
rza. To tylko jeden przykład, a prze­
cież takich rodzin mamy wiele, w 
każdej parafii.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Szczęśliw a b ab c ia  z w n u czk a m i; W łodzim ierzem  P ronob isem  i M onisia  K w atero w n ą W łodzim ierz P ro n o b is  ze sw oim  -wujkiem
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Polski Zespół 
Pieśni i Tańca Ludowego 

AWF z Warszawv 
występował w Scranton

P o lsk i Z espół P ie śn i i T ań ca  Ludow ego, sk u p ia jący  w  sw ych sze­
regach  s tu d en tó w  i ab so lw en tów  A k ad em ii W ychow an ia  F izycz­
nego  w  W arszaw ie  p o w sta ł w  ro k u  1970. P ra c a  w  Z espole  je s t 
jak b y  k o n ty n u a c ją  rozpoczętego w  tra k c ie  stu d ió w  p ro cesu  dy­
daktycznego. W arszaw ska  A kad em ia  W ychow ania  Fizycznego — 
jak o  jed y n a  uczeln ia  w  k ra ju  — o trzy m a ła  p raw o  k sz ta łcen ia  in ­
s tru k to ró w  tańca . Z espół je s t d la  s tu d en tó w  sw ego ro d za ju  „po­
ligonem  dośw iadcza lnym ”, gdzie sp raw d za  się i w e ry fik u je  zdoby­
tą  w iedzę.

W ystępy  Z espołu  ch a ra k te ry z u je  w ysoka te c h n ik a  tan eczn a  
i u m ie ję tność  po łączen ia  ogrom nego w y siłk u  tanecznego  ze śp ie ­
w em . P ro g ra m  m a  c h a ra k te r  „ sk ła d a n k i” po lsk ich  tań có w  n a ro ­
dow ych i 7 su it po lsk ich  tańców  reg ionalnych . W  sw ym  90-m inu- 
tow ym  p rzed s taw ien iu  Z espół p re z e n tu je  u rz ek a jący  d y n am ik ą  
i zm iennością  ob razów  p lastycznych  i n a s tro ju  bogaty  p ro g ram  
po lsk ich  tań có w  naro d o w y ch  i reg io n a ln y ch  o raz  ludow ych  p rzy ­
śp iew ek  i m uzyk i ludow ej. N a estrad z ie  ob serw u jem y  po lsk ie  ta ń ­
ce. O to dosto jny , posuw is ty  k ro k  po loneza u s tę p u je  .m iejsca og­
n is te j, zadz ie rżyste j pogoni oberka , k tó ra  z w o lna  p rzem ien ia  się 
znow u w  tk liw ą  m elod ię  k u jaw iak a , ab y  znów  po chw ili u stąp ić  
po la  w ezb ran e j radością , cw ału jące j g rom adzie  k rak o w iak a .

P rzed  oczym a w idza w a rtk o  b ieży  ko lorow y film , p rz e w ija  się 
n iem al ca ła  m apa  po lsk ie j ko lo ry styk i. W artość  w idow iska  po d ­
noszą o ry g in a ln e  s tro je  w y k o n an e  p rzez  ludow ych  a rty s tó w  rę k o ­
dzie ln ików  oraz żyw iołow y u d z ia ł rozm iłow anej w  ta ń c u  m ło ­
dzieży. ,

D w ie g ru p y  ba le tow o-w okalne , w y stęp u jące  na  p rzem ian , u k ła ­
dy taneczne  p rzygo tow ane  pod  k ą tem  w y k o rzy stan ia  w ysok iej 
sp raw nośc i fizycznej s tu d en tó w  A k ad em ii W ychow ania  F izycz­
nego, a tak że  w ysoki poziom  m uzyków  g ra jący ch  w  k ap e li s p ra ­

w ia ją , że w idow iska  Z espołu  „W arszaw a” o k reś lan e  są  p rzez  w i­
dzów  i k ry ty k ó w  prasow ych  jak o  bardzo  dynam iczne i a t r a k ­
cyjne.

Zespół „W arszawa” odw iedził już USA, Francję, H olandię, B el­
gię, H iszpanię, Portugalię,. Czechosłow ację, W ęgry, NRD i ZSRR. 
Organizowane na zam ów ienie ludow e zabaw y taneczne — z udzia­
łem  publiczności i członków  Zespołu — cieszą się ogrom nym  za­
interesow aniem , zw łaszcza grup polonijnych.

W lutym  br. Zespół P ieśn i i Tańca Ludowego Akadem ii W y­
chow ania Fizycznego „W arszawa” odw iedził Stany Zjednoczone. 
Na zaproszenie Polsko-N arodow ej „Spójni” w ystąp ił on także w  
Scranton, prezentując sw ój bogaty i bardzo polski program.

W arto  dodać, że Z espół te n  w y s tęp u je  s ta le  d la  gości p o lo n ij­
nych  w  T ow arzystw ie  Łączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „P o lo n ia”.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (449>

K
Z w iązek  te n  n ie  pe łn i jed n ak  fu n k c ji cen tra ln o -n d rzęd n e j i 
n ie  m a p ra w a  in g e ro w an ia  w  w ew n ę trzn e  sp raw y  poszcze­
gólnych K ościołów , należących  do tegoż Z w iązku ; pe łn i on 
w ięc racze j ro lę  koo rd y n a to ra , o p iek u n a-p rzy jac ie la  b ra tn ich  
K ościołów  k ra jo w y ch  i p ew n ie  s tró ża  zachow an ia  p rzez  te 
K ościoły k ra jo w e j su b s tan c ji ka lw in izm u .

K am eduli — to  n azw a  członków  zakonu , założonego w  1012 
ro k u  w  m iejscow ości C a m  a  1 d o 1 i (stąd n a z w a ), położonej 
w  A pen inach . Z ałożycielem  był św . R o m u a l d  z  R aw enny . 
Zakon ten  czy zg rom adzen ie  K am edułów , czyli po łacin ie 
C ongregatio  C am eldu lensis  zobow iązyw ał i zobow iązuje 
sw oich członków  do życia pusteln iczego , s tąd  każd y  k am edu- 
ła  pow in ien  m ieszkać  sam  w  oddzie lnym  dom ku, m ieszczą­
cym  kaplicę , m odlić  się  in d y w id u a ln ie  i rozw ażać p raw dy  
Boże, schodzić się  do kościo ła w ra z  z innym i k am ed u łam i do 
kościoła, w okół k tó rego  są  rozm ieszczone ich  m a łe  dom ki 
jednoosobow e, n a  w sp ó ln e  m odlitw y , w ykonyw ać sum ienn ie  
pow ierzone  p race , zw łaszcza fizyczne, i zachow yw ać n iem al 
ca łk o w ite  m ilczen ie  i o s try  post. O becnie  zakony  kam edu łów  
is tn ie ją  jed y n ie  w e  W łoszech i w  Polsce. Do P o lsk i sp ro w a­
dził ich  w p ie rw  B olesław  C hrob ry  (1001), n a s tęp n ie  po  raz 
d ru g i w  1603 ro k u  m arsza łek  n a d w o rn y  k ró la  Z y gm un ta  III
— M ikołaj W o l s k i .  Ich  siedzibą  było  w zgórze w  W oli Ju -  
stow sk ie j w  pobliżu  K rak o w a, k tó re  później od b ia łych  h a b i­
tów , k tó re  noszą kam edu li, zostało n azw an e  B i e l a n a m i .  
M ieli też w  la ta ch  1641—1904 sw ój k la sz to r pod W arszaw ą i— 
n a  B ie lanach  o ra z  w  k ilk u  innych  jeszcze m iejscow ościach ; 
obecn ie  poza  K rak o w em  m a ją  on i też sw ój k la sz to r w  B ieni- 
szew ie w  W ielkopolsce.

Kam era apostolska — to  n azw a  jednego  z u rzędów  K urii 
K ościo ła R zym skokatolickiego w  W aty k an ie  (w R zym ie; po 
łac. C am era  aposto lica), ad m in is tru jąceg o  m a ją tk ie m  K ościo­
ła  i W atykanu  o raz  troszczącego się o zachow an ie  i p rze ­
s trzeg an ie  p ra w  - S to licy  A posto lskiej. P rzew odn iczy  je j 
k a rd y n a ł, zw an y  po w łosku  cam erlengo , czy  po po lsku  k a -

m erling .

K am ieński A m broży — (zm. 1771, zam ordow any  p rzez  rozża­
lony tłu m  w  czasie  ep idem ii zakaźnej choroby) — od 1768 r. 
by ł arcyb iskupem  m osk iew sk im ; pochodził z U k ra in y  (jego 
życie i dz ia ła lność  n ie  są  do tąd  opracow ane, p rzy n a jm n ie j w 
j. polskim ). Je s t a u to rem : K azań  i n a u k  a  nad to  tłum aczem  
l istów św. Ignacego  (1772) i N a u k  św. C yryla  (1772); p rz e tłu ­
m aczył też  P sa lm y  Dawida.

K am ieński B an tysz  M ikołaj — (ur. 1737, zm. 1814) — to 
nazw isko  rosy jsk iego  h is to ryka . N a po lecen ie  ces. K a ta rz y ­
n y  II op racow ał dzieło p t. H istoryczna w iadom ość o zaszłej  
w  Polsce u n ii  (1805).

K am ilianie — to  n azw a członków  zgrom adzen ia  zakonnego, 
założonego w  R zym ie w  1582 ro k u  p rzez  św . K a m i l a  de 
L ellis  (ur. 1550, zm. 1614) w  o p arc iu  o reg u łę  -s- św . A ugu­
styna . G łów nym  celem  i z ad an iem  poza zw yczajnym i zobo­
w iązan iam i zakonn ików  było  zobow iązan ie  się  do  p ie lęgno ­
w an ia  chorych , zw łaszcza w  czasie  ep idem ii i p row adzen ie  
a k c ji zw alczan ia  alkoholizm u.

Kam iński A dolf — (ur. 1737, zm. 1781) — ks., p ija r , teolog. 
N ap isa ł m .in . k siążk i p t . : H istorya Starego T es ta m en tu  w  
kró tkości zebrana  (1771); P rzy ja źń  pa tryo tyczn a  albo sposoby  
uczyn ien ia  ludz i  cn o tl iw szym i  (1772); Kato, czyli  ro zm o w a  o 
wolności i cnotach po li tycznych  (1772).

K am pfschulte F ry d e ry k  W ilhelm  — (ur. 1831, zm . 1872) — to 
teolog n iem ieck i i p ro feso r h is to rii w  B onn, w p ie rw  rzym - 
sk o k a to lik  a  w  1870 r. p rzy s tąp ił do -> starokato licyzm u . Jes t 
au to rem  szeregu  p ra c  specjalistycznych . N ap isa ł m .in .: Die  
U n ivers itd t  E r fu r t  in  ih rem  V erha ltn is  z u m  H u m a n ism u s  u n d  
zu r  R e fo rm a tion  (2 tom y ; 1858—60), czyli U n iw ersy te t  E rfurc-  
k i  i jego s to su nek  do h u m a n izm u  i re form acji;  G eschichte  der  
Einfi ihrung  des P ro tes tan tism us in  W es t ja l ie n  (1866), czyli
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Przed k ilkom a m iesiącam i um arł poeta , Ja ro s ław  
lwajszkipwicz N ekrologi podpisane przez osoby  
i in s ty tu c je  u k aza ły  się  w  całej p rasie  po lsk ie j. 
P ra sa  i ag encje  św iatow e zam ieściły  in fo rm acje  o 
tym  w ydarzen iu . 2 y l  lat 86 Przeżyw aJ k ilk a  epok. 
W zrastał w  k lim acie w y b ija n ia  się  Polski n a  n ie ­
podległość. R adow ał się Polska w o ln ą  i n iepodleg­
łą, sm uci! sie żalem  Polaka P o e ty  w  n o c  o k u p a ­
cyjna Dożył czasów , k ie d y  mrigl pow iedzieć, iż 
n ik t poza nim  n ie  pow ie nam  o „ m o d z ie  gw iazd, 
gasnących kosm osach. '• M aw iał, iż k ied y  poeta 
u m ie ra , w szystk ie  p tak i m ilczą. Ś m ierć poe ty  zaw ­
sze p rzychodzi za w cześnie . N aw et w tedy , gdy k to ś  
dożyw a osiem dziesiątego  ro k u  życia

B ył poetą , pow ieściop isarzem , au to rem  fe ­
lietonów , szkiców  lite rack ich . B ył działaczem  
p ań stw o w y m  jeszcze p rzed  w o jn ą  i cały  ok- 
k res  pow o jenny . T łum aczem  li te ra tu ry  ro sy j­
sk iej, k tó rą  znał w y b o rn ie  i kochał. M iłow ał 
l i te ra tu rę  i k u ltu rę  całego św iata . C zy ta liś­
m y jego tłu m aczen ia  z li te ra tu ry  fran cu sk ie j, 
w ło sk ie j, h iszpańsk ie j. P rzysw o ił po lsk ie j 
k u ltu rz e  dzieła duńsk iego  filozofa K ieerge- 
g aa rd a . Specjaliści- li te ra tu ro zn aw cy  i k ry ty ­
cy od d aw na  s ta ra ją  się Ja ro s ła w a  Iw aszk ie ­
w icza zrozum ieć, opisać, z in te rp re to w ać . Tych 
p ró b  je s t dz iesiątk i. B ędzie ich  setk i. P oeta  
zostaw ia  nie ty lko  dzieła. O dda je  m yśl sw o­
ją  i a r ty z m  poko len iom  do indyw idua lnego  
każdorazow o p rzeżyw an ia . T ru d n o  znaleźć 
w e w spółczesnej li te ra tu rz e  po lsk ie j, a  kto 
w ie, m oże i św ia tow ej, kogoś Iw aszk iew iczo­
w i rów nego. N ie chodzi rzecz ja sn a  o b u - 
ch a lte ry jn e  zestaw ien ia  i p o rów nan ia . Poez­
ja  je s t ja k b y  ob o ję tn a  na  k lasy fik ac je . Lecz 
n a tu ra  lu d zk a  p o ró w n an ia  lubi. W ięc i J a ­
ro s ław  po ró w n an io m  się podda. Lecz m ia ra  
to będzie  za is te  gen iusza  godna. Był bow iem  
Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz w ie lk im  przez  sw oją 
tw órczość, u n iw ersa lność , skrom ność, p o l­
skość. P rzez  ro zm ia r dzieł i g łębokość sp o j­
rzen ia . P rzez  zdum ien ie  w obec rzeczy  m ałych  
i n iepokój w ielk ich . J e s t ta k i w iersz, gdzie 
Iw aszk iew icz  p o d e jm u je  zaw sze ludzk i te ­
m a t i d ra m a t człow ieczej w ie lkości i m a ­
łości zarazem . N a w zó r n iem ieckiego  filozofa 
osiem nastow iecznego  Im m an u e la  K a n ta  p i­
sał:

"Widzę co nocy  bezdeń czarn iaw ą
w  górze nad nam i,
Niebo ogrom ne z m gław ic kurzaw ą.
D rżące gw iazdam i

POETA LUDZKIEJ 
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S trachem  p rze jm u je  d o lina  w ieczna,
C zarny  ja r  Boga,
W w ichrze tw orzen ia  rozw ian a  m leczna 
S łoneczna droga.

Lecz p rzerażen ie  w iększe  porywra  
G dy sp o jrzę  w siebie  —
B ezpraw nych  o rb it sp ien io n a  g rzyw a 
Jaźń  m ą koleb ie .

T am  n ie  w iru ją  m gław ice, z ia rn a  
N arodzin  w ielu ,
Noc n iep rze jrz an a , bez d n a  i  c za rn a  — 
i m m a n u e l u !

Był Ja ro s ław  Iw aszk iew icz  poe tą  ludzk ie j 
i po lsk ie j sp raw y . N ap isa łem  „by ł”, a  p o w i­
n ienem  nap isać  „ je s t” . Bo nic ta k  n ie  u a k ­
tu a ln ia  człow ieka ja k  jego dzieło, a to je s t 
zaw sze dzisiaj, k ied y  je s t czytane, p rzeży w a­
ne n a  nowo. Iw aszk iew icz  m y śli i p isze po 
po lsku , n a jb a rd z ie j po po lsk u  ja k  ty lko  m oż­
na. Dużo podróżow ał. G dziekolw iek  n ie  był, 
w e W łoszech, gdzie m u  się na jlep ie j pisało, 
w  P ary żu , K openhadze, Sztokholm ie, K ijo ­
w ie, A m eryce  P o łudn iow ej, w szędzie  to w arzy ­
szyły  m u kw estie  p o lsk ie  jako  sp raw y  lu d z­
k ie  po prostu .

D zisiaj p isać  o p isa rzu  to o tw orzyć  się 
p rzed e  w szystk im  na  jego dzieła. Iw aszk ie ­
w icz o tw ie ra ł Się c iąg le  n a  P o lsk ę  d każdego  
z nas, na  nasze sp raw y . Jak że  poetycko, ja k ­
że po iw aszk iew iczow sku  b rzm i ty tu ł je d n e ­
go z o sta tn ich  Jego  u tw o ró w  „Podróże do 
P o lsk i” . Iw aszk iew icz  zaw sze w ra c a ł do P o l­
ski. B ył p ie lg rzym em  na ziem i po lsk ie j, ja k  
p ie lg rzym em  ch rześc ijan in em  n a  ziem i.

U m arł poeta . Je d e n  z Jego  b lisk ich  w spó ł­
p raco w n ik ó w  pow iedzia ł, że te ra z  będzie  
nudno  i tru d n o . N iep raw d a  i p ra w d a  z a ra ­
zem. W ystarczy  w ziąć do rę k i p ierw szy , -dru­
gi, trzec i czy o s ta tn i zb iorek  w ierszy , w y s ta r­
czy w ziąć  „O k to sty ch y ” —  te n  p ierw szy , lub  
te n  o s ta tn i „M apa pogody”. T rzeba  je  b rać  
często. Żeby uczyć się m y śli i m ow y p o l­
sk iej. .Żeby uczyć się P o lsk i i ją  p rzeżyw ać 
razem  z P oetą . Iw aszk iew icz  by ł po e tą  p is a ­
rzem  uznanym , choć „ la u r  Jego  gęsto  p rz e ­
p ló tł się c ie rn iam i”. N a jb a rd z ie j jed n ak  za­
leżało  M u  na  naszych, Je g o  czy te ln ikach , od ­
czuciach. N ie by ł p isa rzem  z tzw . a w a n g a r­
dy. M iał to ju ż  daw no  za sobą. Z b y t dobrze 
ro zu m ia ł p y ta n ia  ludzk ie , b y  n ad aw ać  im  
n iezrozum iały  sens. Z by t g łęboko tk w ił w  
po lsk im  k ra jo b ra z ie  i k lim acie , ty m  g eo g ra ­
ficzn ie  m ierzonym  i ty m  psych iczn ie  doś­
w iadczanym , by  sk łan iać  się k u  m odnym  spo­
sobom  li te rack ie j ek sp resji. S p raw y  ludzk ie  
n ie  p o d leg a ją  m odzie. M oże d latego  je s t poez­
ja  i p roza Iw aszk iew icza  b lisk a  w szystk im , 
k tó rzy  choć raz  się z n ią  ze tknę li. P osiad ł 
On bow iem  n ieb y w ałe  um ie ję tn o śc i: ro zu ­
m ien ia  p ra w d  ludzk ich  i byc ia  z n im i w  
zgodzie. D latego w ie lu  Go kochało.

JERZY GRAS

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA {450)

Historia zaprow adzen ia  p ro te s ta n ty zm u  w  W es tfa l i i ;  Calw in  
(1869).

Kana — (hebr. q an e  =  trzc ina) — to  n a z w a  m iejscow ości, 
położonej w  P a le s ty n ie  (w G alilei) w  pobliżu  -> N azare tu , w  
k tó re j — Jezus C h ry stu s dokonał p ierw szego  sw ojego cudu, 
p rzem ien ia jąc  n a  p ro śbę  ->■ N ajśw . M ary i P a n n y  w odę w  w i­
no, a  m ia ło  to  m ie jsce  w łaśn ie  w  K an ie  G alile jsk ie j w  czasie 
p rzy jęc ia  w eselnego, n a  k tó ry m  w  p ew nym  m om encie  za ­
b rak ło  w ina. P isze  o ty m  cudow nym  w y darzen iu  św. Jan  
e w an g e lis ta  (11,1—11).

Kanaan a lb o  C han aan  — (hebr. K ena  — an ) — to n azw a 
s ta ro ży tn e j k ra in y , położonej n a  zachód od rzek i Jo rd a n  n a  
w schodn im  w ybrzeżu  M orza Ś ródziem nego, n a  pcłnocy, 
gór T au ru s  aż do pó łw yspu S ynaj, n a  po łudn iu . N a ty ch  z ie ­
m iach  później p o w sta ła  P a les ty n a , S y ria  i Fen ic ja . N azw a ta 
z n a n a  ju ż  b y ła  w  X IV  w  p rzed  C hr. W edług ->• B iblii (-> 
K ananejczycy) przyby li tu  ok. X IV /X III w. p rzed  Chr. Iz ra e ­
lici, Żydzi i z iem ie  te  za ję li jako  ziem ię o b iecan ą  im  p rzez  
Boga, Jahw e.

K ananejczycy albo  C hananejczycy  — to  ogólna n azw a  sze­
regu  ludów , w yw odzących  się g łów nie od Sem itów , ja k  np. 
M oabici, Edom ici i inne , k tó re  n a  p rze łom ie  IV /III ty s iąc le ­
c ia  p rzed  C hr. ściągnęły  n a  te re n y  późniejszej P ales tyny , F e ­
n ic ji i S y rii (-*- K an aan ), a  o sied liw szy  się tu  zorganizow ały  
k ilk a  sam odzie lnych  p lem ion  — państew ek . Po  jak im ś czasie, 
ok. połow y II ty s iąc lec ia  p rzed  C h r,,.z aw ład n ą ł n im i Egipt, a  
n a s tę p n ie  pań stw o  H etytów , a  z kolei ok. X IV /X III w . p rzed  
C hr. te re n y  te  za ję ły  s iłą  i ludność  tuby lczą  sob ie  podpo rząd ­
k ow ały  p lem iona  izrae lsk ie , k tó re  tu  jak o  lu d y  koczow nicze 
ściągnęły . T ereny  te  s ta ły  się w ed ług  P ism a św . S ta rego  T e­
s tam en tu  ziem ią  o b iecan ą  Izrae litom , Żydom , p rzez  Boga, 
Jahw e. Z darzen ia , k tó re  się  n a  n ie j d z ia ły  i d z ie je  tzw . n a ­
ro d u  w ybranego  o p isu je  w łaśn ie  P ism o  św. S ta reg o  T esta ­
m en tu  i to  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  poprzez  d z ie je  -*
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A b rah am a , • M ojżesza, k ró lów  i p ro roków  żydow skich aż 
do  p rzy jśc ia  -> Jezu sa  C hrystusa.

K ancjonał — (łac. c a n tu s  =  śpiew ) — to  n azw a  księg i-zb io ru  
kościelnych (relig ijnych) śp ie w ó w . litu rg icznych  i p a rą l itu r-  
gicznych, zw ykle  z p o d an iem  n u t. P ie rw szym  po lsk im  k a n ­
c jo n a łem  był Cantionale Joannis ó l im  ludi m agistr i  in  P rze ­
w o rsk  (1555), czyli K an c jo n a ł o p raco w an y  p rzez  J a n a  z P rz e ­
w o rsk a  (był to k an c jo n a ł p isany). P ie rw szym  d ru k o w an y m  
k an c jo n a łem  w  1574 ro k u  by ł k an c jo n a ł J a n a  S ek lucjana , 
k tó rego  pełny  ty tu ł b rzm ia ł: Pieśni chrześcijańskie  d a w n ie j ­
sze i now e  z  m elodią  jednogłosową.  Te i in n e  kanc jona ły , 
k tó re  u k azyw ały  się  i później, a  rów nież  u k a z u ją  się  w spó ł­
cześnie, n iek tó rzy  n azy w a ją  też śp iew n ikam i kościelnym i, (ale 
zaznaczyć tu  trzeba , że n ie  w szystk ie  śp iew nik i kościelne by ły  
i s ą  k an c jona łam i, n ie  są  n im i te, k tó re  n ie  p o d a ją  nu t). N a 
ogół poszczególne -»  K ościoły m a ją  sw o je  k an c jona ły , w zględ­
n ie  i śp iew niki.

K an c le rz  — (łac.) — to  ty tu ł w  ogólności i to  ju ż  od śred n io ­
w iecza począw szy u rzęd n ik a , k ie ru jącego  k an ce la rią  (biurem ) 
panu jącego , d o s to jn ik a  św ieckiego lu b  kościelnego, k tó rym  
przez  d ług i czas by ł zw yk le  duchow ny. Później ty tu ł ten  n a ­
b ie ra ł różnych  innych , n ie raz  i bardzo  w ażnych  znaczeń  i łą ­
czył się  z w ykonyw an iem  w ażnych  funkc ji, ja k  np . k an c le rz  
koronny , k an c le rz  ja k o  szef p a ń s tw a  itd . W j. teologicznym , 
kościelnym , w  k ręg ach  ch rześc ijań sk ich  w spółcześn ie  jes t 
używ any n as tęp u jąco : w  K ościele rzym skokato lick im  n a  cze­
le  k an ce la rii pap iesk ie j sto i k an c le rz  K ościoła rzym skokat., 
k tó ry m  je s t k a rd y n a ł kancle rz , a  k an ce la ria  je s t jed n y m  z p ię ­
c iu  u rzędów  — K u rii R zym skiej. R ów nież n a  czele  kan ce la rii 
poszczególnych b isk u p ich  k u rii d iecezja lnych  sto i kanclerz , 
k tó ry m  z regu ły  je s t k ap łan . G łów nym  obow iązk iem  k a n c le ­
rza  je s t p iln o w an ie  i u ży w an ie  w ed ług  usta lonego  p ro g ram u  
p ra c y  pieczęci, re je s tr a c ja  p rzy jm o w an e j i w ysy łane j k o res­
pondenc ji o raz  p rzechow yw an ie  i p iln o w an ie  ak t.
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PROJEKT ZMIAN  
KONSTYTUCJI 
W HISZPANII

P ra s a  p ro te s tan c k a  in fo r­
m u je  o p racach  dw óch h isz­
pań sk ich  kom isji p a r la m e n ­
ta rn y c h  nad  p ro je k te m  zm ian  
k o n s ty tu c ji z 1967 r. K om isje  
■te p ra c u ją  w  śc isłym  p o ro zu ­
m ien iu  z rep rezen tac jam i posz­
czególnych w yznań , is tn ie ją ­
cych w  H iszpanii. N ow y p ro ­
je k t podstaw ow ej u staw y  m a 
zabezpieczyć sw obodę d z ia ła l­
ności rów n ież  ty ch  w yznań  
m niejszościow ych , k tó re  do ­
tychczas sw obody te j n ie  po ­
siadały . In te re su ją c e  są  w ypo­
w iedzi na  te n  tem a t n iek tó ­
rych  p rzed s taw ic ie li m n ie j­
szości w yznan iow ych  H iszpa­
nii. T ak  np. p rzed staw ic ie l 
w yznan ia  m ojżeszow ego, S a ­
m uel Toledano, w y raz ił zado­
w olen ie  z opracow anego  przez  
kom isją  p ro je k tu  k o nsty tuc ji, 
k tó ry  uw zg lędn ił w szystk ie  
p ropozyc je  m nie jszości ży­
dow skiej. R zeczn ik  p ro te s ta n ­
tów , p a s to r Jose  C atona o­
k re ś lił p ro jek t, jako  bardzo  
w ażny  k ro k  w  k ie ru n k u  p o ­
k o ju  re lig ijnego  w  k ra ju , n a ­
to m ia s t sek re ta rz  g en e ra ln y  
is lam sk ich  g m in  w y zn an io ­
w y ch  w y stąp ił z p rzec iw nym  
ośw iadczeniem , że p ro je k t je s t 
„n ie  do p rz y ję c ia ”.

P rzed s taw ic ie l p ro te s tan tó w  
w  sw ym  w y stąp ien iu  zazn a ­
czył, że te ra z  w  H iszpan ii z a ­
czyna się e ra  p raw dziw ego  
ekum enizm u. W szystk ie  ś ro ­
dow iska je d n a k  p o d k reś la ją , 
że należy  c ie rp liw ie  poczekać 
n a  ogłoszenie ostatecznego 
tek s tu , aby  stw ierdzić  jego 
rzeczyw is tą  w arto ść  i znacze­
nie d la  p ra k ty k i sto sunków  
w yznan iow ych  w  H iszpanii.

ZGON WYBITNYCH  
TEOLOGÓW I DZIAŁACZY  

LUTERAŃSKICH
W dn iu  25 lu tego  b r. zm arł 

em ery to w an y  b isk u p  K ościoła 
E w angelicko  - L u te rań sk ieg o  
A u str ii G e rh a rd  M ay. P e łn ił 
on obow iązki zw ierzchn ika  
K ościoła E w ange licko -A ugs­
b u rsk iego  A u str ii od 1.IX .1961 
r. do 31.X.1968 r . W  ty m  o k ­
res ie  b isk u p  G erh a rd  M ay 
b ra ł czynny u dz ia ł w  reg u lo ­
w an iu  sto sunków  K ościoła z 
P ań stw em  na  now ych za sa ­
dach . Był on tak że  tw ó rcą  
now ego s ta tu tu  w ew nętrznego  
K ościoła. O dszedł na em e ry ­
tu rę  ze w zg lędu  na  słaby  
s ta n  zdrow ia.

W  dn iu  6 m arca  b r. d o tk li­
w ą  s tra tę  pon iosła  teo log ia  
zachodn ion iem iecka —  w  ty m  
d n iu  z m a rł w  E rlengen  (RFN) 
w  w iek u  74 la t  p ro feso r d r  K u rt 
F ro r. k tó ry  w  la ta ch  1952— 
1972 b y ł k ie ro w n ik iem  K a te ­
d ry  Teologii P rak ty czn e j na  
U n iw ersy tec ie  w  E rlangen . 
S tu d ia  filozoficzne i T eolo­
giczne odbył w  M onachium , 
B erlin ie  i E rlangen . P rzed  
d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  by ł 
p rześ lad o w an y  przez  h it le ­
row ców ; za  w y stąp ien ie  w  ob­
ron ie  p a s to ra  M arc in a  N ie- 
m ó lle ra  został w trąco n y  do 
w ięzienia.

POSIEDZENIE KOMISJI 
LUTERAŃSKO-

RZYMSKOKATOLICKIEJ
W dn iach  od 18 do 29 lu te ­

go br. zakończone zostało  
w spó lne  posiedzen ie  lu te ra ń -  
sko -rzy m sk o k ato lick ie j K o­
m is ji M ieszanej w  A ugsburgu

(RFN). W w y n ik u  w spólnych  
p ra c  opub likow ano  trz y  do­
k u m e n ty : pośw ięcone K onfe­
re n c ji A u g sb u rsk ie j, u rzędow i 
w  ' K ościele ze szczególnym  
u w zg lęd n ien iem  u rzęd u  b is ­
kup iego  o raz  d rog i spo łeczeń­
stw a  p ro w ad zące  do jed n o ś­
c i kościelnej. S p ec ja ln ą  u w a­
gę  w  tych  d o k u m en tach  zw ró ­
cono n a  K onfesję  A u g sb u r­
ską, na  znaczen ie  u rzęd u  P io- 
trow ego  w  K ościele, na  sp ra ­
w ę w spó lne j kom unii.

R ozw ażania  członków  te j 
k o m isji św iadczą  o dążeniach  
do o s iągn ięc ia  zgodnego po ­
g ląd u  n a  t e  w ażn e  zag ad n ien ia  
d la  przyszłej jedności ch rześc i­
jan . D roga je d n a k  do  te j je d ­
ności je s t bardzo  d ługa , p o n ie ­
w aż  członkow ie k o m is ji n ie  
p o s iad a ją  pe łnom ocn ic tw  do 
ca łkow itego  rep rezen to w an ia  
zw ierzch n ic tw a  kościelnego  
o bu  w y zn ań  o raz  do p o d e j­
m ow an ia  w iążących  decyzji.

SPRAW A ŚLUBÓW
CYWILNYCH W GRECJI
Od szeregu  la t  trw a ją c a  

d y sk u s ja  na  te m a t w p ro w a ­
dzenia u s taw y  o ak tac h  s ta ­
n u  cyw ilnego w  G recji, zbliża 
się do pozy tyw nego  ro zw ią­
zan ia . G łów ną do tychczas 
p rzeszkodą  do w y d an ia  u s ta ­
w y  o cyw ilnych  ś lu b ach  b y ­
ło neg a ty w n e  stanow isko  w  
te j sp raw ie  K ościoła G reck ie ­
go. O becnie, ja k  in fo rm u je  
p ra s a  g recka , p rzeszkoda  ta  
zosta ła  u su n ię ta  w  zw iązku  z 
o św iadczen iem  A rcyb iskupa  
P raw o sław n eg o  A ten, S e ra f i­
na, k tó ry  p o d a ł do pub licznej 
w iadom ości, że K ościół G rec­
k i n ie  zgłasza zastrzeżeń  do 
p lan o w an e j p rzez  rząd  re fo r­
m y  p ra w a  o ak tac h  s ta n u  cy­
w ilnego.

„MIEJSCA ZW IĄZANE
Z M. LUTREM I JEGO

SPUŚCIZNA POD DOBRĄ  
OPIEKĄ”

T ak ą  in fo rm ac ję  podała  
p ra sa  p ro te s tan c k a  w  n o ­
ta tc e  pośw ięconej p rzygo­
to w an io m  d o  obchodów  w  
1983 ro k u  500 roczn icy  u ro ­
dzin M arc ina  L u tra  w  NRD. 
Ju ż  te ra z  po zw iedzeniu  
p rzez  p a s to ra  A lb e rta  M aas- 
d o rpa  z G enew y m ia s t zw ią­
zanych  z życiem  i dz ia ła lnoś­
cią W ielkiego R efo rm ato ra  
stw ierdzono , że b udynk i, 
zw iązane ze spuśc izną  L u tra , 
z n a jd u ją  się w  dob rym  s ta ­
nie. W szystkie re m o n ty  zos­
ta ły  dokonane z funduszów  
pań stw o w y ch  p rzez  w ładze 
NRD. C hodzi tu  o m iasta  
E isenm ach , W artb u rg , E rfu rt, 
E isleben, W ittenberg .

W  E rfu rc ie  L u te r  s tud iow ał 
teolog ię  i tam że w stąp ił do 
k la sz to ru  A ugustianów , E is­
leb en  — m iejsce  jego  urodzin , 
W ittenberg , gdzie w  1517 r. 
w yw iesił 95 sw oich tez, zaczy­
n a jąc  w  te n  sposób okres r e ­
fo rm acji. W E isenach  z n a jd u ­
je  się „Dom  L u tra ”,, gdzie 
m ieszkał jako  uczeń. Dom  ten  
należy  do n a jlep ie j k o n se rw o ­
w an y ch  zab y tk ó w  w  NRD. 
O dw iedzany  je s t co ro k u  przez 
50 000 tu ry stów : O koło m ilio ­
n a  tu ry s tó w  roczn ie  odw iedza 
W artb u rg , gdzie  w  czasie ce­
sa rsk ich  i p ap iesk ich  p rz e ś la ­
dow ań  M arc in  L u te r  u k ry w a ł 
się pod  pseudon im em  Ju n k e r  
J ó rg  (la ta  1521—23) i p rz e tłu ­
m aczy ł ta m  na  języ k  n iem iec­
k i N ow y T estam en t.

Cerkiew  p raw osław na w  P rzem y ślu

Sztuka w spółczesna . M adonna — rzeźba a r ty s ty  S tan isław a  S iko ry
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O MATCE BOSKIEJ I LUDZKIEJ
O M atko  boska  
n ieu s ta jące j pom ocy — ! —
P rzy g n ia ta  d u ch a  tro sk a  
w e d n ie  i w  nocy.

MyśJ T w o ja  zagub iona  
w  Syna o fia rn e j m ęce — 
serce  T w e ikona 
w  Jego śm ie rte ln e i udręce.

K oronow ana
przez  m ęczeństw o' —
ogłaszasz n a jw ie rn ie jsz a  s łużko  P a n a
sw e  p o n ad  w szech sw ia t w zn iesione  m acierzyństw o.

S am otności
o rędow niczko  n iep ło ch a  — ! —
Z bolały  łak n ący  m iłości
m a tk ę  sw ą w  Tobie w ielb i i kocha.

Emil Zega d łow icz  (1888- -1941)

SALVE REGINA 

(fragment)

Z aw ita j, P an i św ia ta , 
n ieb iesk a  K ró low a,
w ita j, P an n o  n a d  P anny , gw iazdo  porankow a,
W ieniec T w ą sk roń  op la ta , 
zw ity  z  p ro m ien n y ch  liśc i.
O, n iech  się w  n ich  n a d z ie ja  b iednych  ludzi ziści!
B iała ja k  śn ieg  T w a szataj,
a  z b iałego-ć ło n a
lilia  T w ą czystością ro śn ie  ub ielona.
A w ąż, k tó ry  n a  ziem ię  przyn iósł śm ierć , przez C iebie 
został p o dep tan  n a  w iek i —
S alve R egina!

Ja n  K asprow icz (1860— 1926)

strofy do Najświętszej Maryi Panny

MARIO!
GDY BÓG 

TWORZYŁ ŚWIATY
M ario! gdy Bóg tw orzy ł św iaty ,
G dy w yw oła ł św ia tło  z cieni,
G dy św ia t s tro ił w  b a rw n e  sza ty  
Ty ju ż  b y łaś  w śród  p rzestrzen i.

Ty n a jp ie rw szy m  by łaś czynem ,
O toczona chw ały  w ieńcem ,
B o Bóg T w oim  m ia ł być synem ,
A D uch Ś w ięty  — oblub ieńcem .

G dy się  S łow o św ia tłem  s ta ło  
I w cie liło  się w  T w ym  łonie,
C ałe  n iebo  czcią zabrzm iało ,
Bo na  n ieb ios siad łaś tron ie .

W ęża g łow ę stopy  T w oje 
N a w iek  w ieków  podeptały ,
N iep rzeb ran e  w n e t ła sk  zd ro je  
N a św ia t cały  się w ylały .

I ogniw em  T w ej m iłości 
C złow iek z B ogiem  pow iązany  
Może b łagać  T w ej litości,
B y b y ł w  n ieb ie  w ysłuchany .

L udzkość m oże być szczęśliw ą,
Lecz d o  szczęścia je d n a  d roga :
W ia ra  — m iłość — to  ogniw o,
A je j celem  — ch w a ła  Boga.

Ż yjem  ledw o dziś w  prześw icie ;
A by słonce za jaśn ia ło ,
T rzeba  w przódy, ab y  życie 
G rzechem  — duszy n ie  skala ło .

W esprzyj, M ario, nasze chęci,
K ie ru j m yślą  i k rokam i,
A chęć d o b rą  czyn uśw ięci,
G dy Ty w staw isz  się za nam i.

M ichał Jez ie rsk i  (1811- 18!)l)

LITANIA DO MARII PANNY
Łodzi z ko ralu ,
Serc P rzew oźniczko  
P onad  głębiną,
K ładko  cedrow a 
W nas p rzerzucona  —
P rzen ieś m ą m iłość.

G ran ico  p rosta ,
K tó rą  Bóg se rca  
N asze p rzem ierzy ł —
W łącz ziem ie żyzne 
Do c ia ła  mego,
Co puste  leży.

O, w stąp  w  m e grzechy,
J a k  w m ia s ta  judzk ie ,
Sw oim  im ien iem :
M ario  z L ibanu!
M ario  z E giptu!
M ario  z B etlejem !

J a k  k rzak  sk a rla ły ,
Ja łow iec  ciem ny,
Je s t m o ja  w iara ,
Pozw ól je j rosnąć,
P an n o  w ysoka,
K u n iebu  d a le j !

N iech w  C iebie w ejdzie ,
Z a T obą idzie,
P rzed  T obą p a d a  —
R óżo o tw arta ,
L ipca  pogodo,
P sa lm ie  D aw ida!

J e r z y  L ieber t  (1904— 1931)

DO MATKI BOSKIEJ
(fragment)

0  M atko  P rzebaczen ia ! K to  d rug i p rz e b a ­
czy

Ja k  Ty m nie, co g rzeszy łem  przeciw  T w o­
je j czci?

K to d ru g i n aw e t k a ra ć  g rzesznych  u st nie
raczy,

Lecz ucisza lam p a rty , h ijen y  i lw y?
J a k  n iem ow lę, co ledw ie  be łk o tać  się

uczy,
„M am a”, „T a ta” w ym ów i, albo  „n ie” i

„ ta k ”
N iep o rad n ie  się sączy m ej m odlitw y  ru ­

czaj,
P o d ry w a  się do lo tu  ja k  m ło d z iu tk i p tak . 
Ile  razy  do C iebie, O p iekunko  ludzi, 
Z w raca łem  się znękany  w  tych  surow ych

d n iach?
Los u d e rza ł po tw a rz y  i d łon ie  nam  b r u ­

dził
1 k ro k i coraz słabsze w ięz ił m ia łk i piach. 
W czas o k ru tn y  i stra szn y , w  czas b u rze ­

n ia  ziem i,
Gdy1 lą d y  rozkołysał dźw ięk  m arsow ych

trąb ,
U jm ow ałaś p roszących  ręk am i zbaw czym i 
I w iod łaś zab łąk an y ch  po ścieżynie  bom b. 
Ty, k tó ra  uc ieka łaś  do E g ip tu  sam a,
G dy b lisko  za T w ym  D zieck iem  cień sie­

pacza  biegł...
N ie jedno  stado  ludz i w  T w ej O pieki b r a ­

m ach
Z n ajd o w ało  sw ą p rzy s tań , ra tu n e k  i brzeg.
N ie słyszano, by, k to  się do C iebie ucieka,
N ie został w y słu ch an y  u  sk ra ju  T w ych

szat.
Ja k  m n ie  cudem  w  tych  la tach  ch ron iłaś,

człow ieka,
O broń  w iosnę, co idzie, zrozpaczony św iat.

Jerzy Zagórski
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SERWUS, MADONNA

N iechaj tam inni księgi piszą. N aw et 

niechaj im sław a dźw ięczy jak w ieża studzwonna, 
ja ksiąg pisać nie um iem , a nie dbam o sław ę — 
serwus, Madonna.

Przecie n ie dla m nie spokój ksiąg lśniących w ysoko  
i w iosna też nie dla m nie, słońce i ruń wonna, 
tylko noc, noc deszczowa i wiatr, i alkohol — 
serw us, Madonna.

B yli inni przede mną. Przyjdą inni po mnie.
A lbow iem  życie w iekuiste, a śm ierć płonna.
W szystko jak sen wariata śniony nieprzytom nie — 
serw us, Madonna.

To Ty jesteś, przybrana w złociste kaczeńce, 
kw iaty m ego dzieciństw a, Ty, Bramo obronna — 
że rosa brud obm yje z rąk, splatam  Ci w ieńce — 
serw us, Madonna.

N ie gardź w iankiem  poety, łotra i łobuza — 
znają m nie redaktorzy, zna policja konna, 
a Tyś jest Arka m oja, Victoria i Muza — 
serwus, Madonna.

K o ns ta n t y  I l de fons  Ga łc zyńsk i  (1905— 1953)
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

FRANCJA, MONAKO, SZWAJCARIA  
I LICHTENSTEIN

Już pod koniec I stulecia chrześcijanie gro­
m adzili s ię  w e Francji południow ej na nabo­
żeństwo. M imo prześladowań, now a w iara  
rozszerzała się w  najw ażniejszych osadach  
rzymskich. Później zakonnicy irlandzcy przy­
nosili sw oją w iarę i  kulturę do tego regionu. 
VV Średniow ieczu klasztory i katedry były  
ośrodkami życia kościelnego, studiów  i badań. 
Ich w pływ , który objął też sztukę, uform ował 
całą kulturę Zachodu. W w yniku Reform acji 
załam ała się  cała religijna i polityczna jed­
ność średniow iecznego chrześcijaństw a. Pod 
przew odnictw em  K alwina i Bucera protestan­
tyzm przekształcił się  w  potężny ruch, lecz  
tw arde prześladowania zredukowały go do 
niew ielk iej m niejszości.

D zisiaj ok. 80°/o Francuzów to ochrzczeni 
rzym skokatolicy, a le  tylko 15“/o bierze udział 
w życiu kultow ym  Kościoła. W tej sytuacji 
stworzono now e form y m isji i duszpasterstwa, 
za które głów ną odpow iedzialność ponoszą  
często ruchy św ieckie. W ielcy filozofow ie i 
teologow ie (np. Jaques M aritain, Gabriel Mar­
cel) pom ogli Kościołom stać się szanowanym  
partnerem w e w spółczesnej dyskusji in telek ­
tualnej. K ościół R zym skokatolicki Francji sta ­
ra się dzisiaj w ykorzystać twórczo w  życiu  
parafialnym in icjatyw y Soboru W atykańskie­

go II w  dziedzinie odnow y biblijnej, liturgicz­
nej i  katechetycznej.

Drugą najw iększą wspólnotą religijną w e  
Francji są m uzułm anie. Protestanci zajm ują  
trzecie m iejsce: istn ieje ok. 800 tysięcy refor­
m owanych i luteran, kilka K ościołów  w olnych  
i parafii praw osław nych.

W Szw ajcarii początki chrześcijaństwa się­
gają IV stulecia. W Średniow ieczu klasztory  
w St. G allen i E insiedeln były w pływ ow ym i 
ośrodkami nauki i  m isji. W X V I stuleciu  
Z w ingli i B ullinger w prow adzili Reform ację  
w  Zurychu, a K alw in  w  G enew ie. W około  
połow ie kantonów  szw ajcarskich pow stały  
w ielk ie K ościoły reform owane, inne kantony  
pozostały przy rzym skokatolicyzm ie. Znacznie 
m niejszy K ościół Chrześcijańskokatolicki (Sta­
rokatolicki) został pod koniec X IX  stulecia  
uznany przez państw o za trzecie oficja lne w y ­
znanie chrześcijańskie. Istn ieje też kilka n ie ­
w ielkich K ościołów  w olnych. Dzisiaj rzym sko­
katolicy i reform owani stanow ią najw iększe  
grupy ludności (każda po ok. 3 m iliony). 
W spółpracują oni z innym i K ościołam i Szw aj­
carii w e W spólnocie Roboczej Kościołów  
Chrześcijańskich. G enew a uzyskała szczególne 
znaczenie jako siedziba Św iatow ej Rady K o­
ściołów  i w ielu  św iatow ych zw iązków  w y ­
znaniowych.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Z baw ienia
Kościół Chrześcijańskokatolicki Szw ajcarii 
Kościół Ewangelicko-Luterański Francji 
Kościół Ew angelicko-Luterański (W yznania 

Augsburskiego) w  L ichtenstein  
Kościół Ewangelicko-Luterański — Synod 

Francji i B elgii 
Kościół E w angelicki W yznania Augsburskiego  

w  A lzacji i  Lotaryngii 
Kościół M etodystyczny w e Francji 
K ościół P raw osław ny  
Kościół R eform ow any Francji 
Kościół R eform ow any w  A lzacji i Lotaryngii 
Kościół R zym skokatolicki w e Francji, Monako, 

Szw ajcarii i L ichtensteinie  
Szw acjarski Związek K ościołów  Ewangelickich  
Związek K ościołów  Ewangelicko-Luterańskich  

w  Szw ajcarii i K sięstw ie Lichtenstein  
Związek Zborów Baptystycznych w  Szw ajcarii 
Związek Zborów E w angelicko-Baptystycznych  

Francji

Do naszoj m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inam y rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

Podziękow anie i m odlitw a
D zię ku je m y  Bogu
za św iadec tw o  Kościoła w e  Francji , Monako,  
Szwajcarii  i L ich tenste in ie  przez  dw a  tys iąc­
lecia;
za w ie lu  św ię tych , m yślic ieli  i artystów , k tó ­
rzy  w  tych  krajach, p rzez  sw oje  życie i pracę, 
oddaw ali chw alę  Bogu.
P rosim y  Boga
za chrześcijan  w  tych  krajach, w  k tó rych  
wiara je s t  zagrożona p rzez  seku laryzac ję  i 
n adm iar  dóbr m ater ia lnych;  
za d u cho w nych  i św ieckich , aby  pośród p u s tk i  
społeczeństwa ko nsum pcy jneg o  znaleźli  w ia r y ­
godne odpow iedzi  na w ie le  p y ta ń  dotyczących  
sensu życia;
0 jedność  Kościoła, b ra terstwo chrześcijan 10 
k a ż d y m  m ie jscu  i w spó lne  św iadec tw o  w  
sprawach  społecznych i poli tycznych .
M odlitwa Karola Bartha
Panie, nasz Boże! U niżyłeś  się, by  nas w y ­
w yższyć .  S ta łeś się ubogi, b y śm y  m ogłi być  
bogaci. Przyszedłeś  do nas, b y śm y  mogli  
być bogaci. Przyszed łeś  do nas, b y śm y  mogłi  
p rzy jść  do Ciebie. S ta łeś się cz łow iek iem  ja k  
m y, b y śm y  m ogli  m ieć  udzia ł  w  życ iu  w iec z ­
n ym . W szy s tko  to uczyn iłeś  na m o cy  T w o je j  
łaski, na k tórą  nie za s łuży l iśm y ,  i ze w zg lęd u  
na Tw ojego um iło w an ego  Syna, naszego Pana
1 Zbaw icie la  Jezusa  Chrystusa.

Spór o profesora Hansa Kunga
R zym skokato licka  K on g reg ac ja  ds. N auk i 

W iary  dochodzi w  „O św iadczeniu  co do p ew ­
nych zasadn iczych  p u n k tó w  n au k i teolog icz­
nej p ro f. dr. H an sa  K u n g a” do n a s tę p u ją ­
cych w n iosków : „Profesor^  H ans K iing od­
chyla się w  sw ych  p ism ach  od p e łn e j p ra w ­
dy w ia ry  k a to lick ie j. D latego n ie  m oże on 
być u w ażan y  za kato lick iego  teo loga  an i 
nauczać jak o  ta k i”. D o k u m en t uzasad n ia  to 
ośw iadczenie, w sk azu jąc  p rzede  w szystk im  
na znane  w ypow iedzi K linga n a  tem a t n ieo­
m ylności w zględnie  om ylności u rzęd u  koś­
cielnego. M im o w zn aw ian y ch  „ ra d  i nap o m ­
n ień ” W aty k an u  i N iem ieckiej K on feren c ji 
B iskupów  p ro fe so r K iing  n ie sp ro sto w a ł sw e­
go tw ie rd zen ia , lecz jeszcze b a rd z ie j je  w y ­
ostrzył, a  uczyn ił to  zgoła n iedaw no  w  k s ią ­
żeczce „K ościół zachow any  w  p raw d z ie” 
(„K irche g eh a lten  in  d e r  W a h rh e it” , B en- 
z inger V erlag  1979) ja k  i w  słow ie w stęp n y m  
do k siążk i A ugusta  B e rh a rd a  H asle ra  „ Jak  
pap ież  s ta ł się n ieom ylny  — Moc* i niem oc 
do g m atu ” („Wie d e r  P a p s t u n fe h lb a r  w u rd e
— M ach t un d  O h n m ach t e ines D ogm ats”, 
P ip e r  e t Co V erlag  1979). Poza ty m  d o k u ­
m en t w ym ien ia  „w ypow iedzi K unga  do ty ­
czące w ażnego sp raw o w an ia  E u c h a ry s tii”. W 
ko m en tarzu  do „O św iadczen ia” kong regacja  
m a na  m y śli „k om petenc ję  p rzy zn aw an ą  
(przez K linga) w szy stk im  ochrzczonym  do

sp raw o w an ia  E u ch ary s tii w  szczególnych 
w y p ad k ach ”. K o n g reg ac ja  n ie u zn a je  suge­
row anego  w  ty m  zw iązku  p rzez  K lin g a  u z ­
nan ia  p ro testanck iego  u rzęd u  kościelnego an i 
ak cep tac ji „gościnności eu ch ary s ty czn e j” 
(in terkom unia).

W reszcie k o n g reg ac ja  k w estio n u je  w ypo­
w iedzi K linga  „w  innych  p rzez  n iego o p u b li­
kow anych  dzie łach”, k tó re  p rzy n io sły  w iele  
szkody n iek tó ry m  podstaw ow ym  zasadom  
w ia ry  k a to lic k ie j” (np. co do rów ności isto ty  
C hrystu sa  i Boga O jca lu b  M arii P anny ).

„Tym  tezom  w ia ry  zosta ł podłożony inny  
sens niż to  rozum ia ł i rozum ie  K ościół”. Ze 
w zględu  n a  to, ja k  po  ty m  zaakcen tow ano , 
że „n iek tó re  p ism a k a p ła n a  i p ro feso ra  H an ­
sa K iinga; rozpow szechn ione w  w ie lu  k ra ­
jach , ja k  i jego nauka , p o w odu ją  zam iesza­
nie w śród  w ierzący ch ”, kończy ko n g reg ac ja  
sw e w yw ody  o rzeczeniem : „Prof. K ling nie 
m oże być w ięcej uzn aw an y  za kato lick iego  
teologa”. O głasza też  k ong regac ja  w y ro k : 
„N ie m oże on  w  ty m  ch a rak te rze  nauczać, 
udzielone m u  upow ażn ien ie  do n auczan ia  
(m issio canonica) zo staje  n in ie jszym  cofn ię­
te” . B iskup  R o tten b u rg a  i S tu ttg a r tu  G eorg 
M oser m us ia ł ted y  to o rzeczenie w prow adzić  
w  życie, a  je s t on w łaśn ie  n as tęp cą  g łośne­
go p rzec iw n ik a  now ych  dogm atów  I Soboru  
W atykańsk iego  o u n iw e rsa ln y m  episkopacie

i n ieom ylności pap ieża, a m ianow icie  h is to ­
ry k a  soboru  i b isk u p a  ks. H efele  (1809— 

1893). P ap ież  J a n  P aw e ł II ośw iadczen ie  to 
w d n iu  15 g ru d n ia  1979 „za tw ierd z ił i p o le ­
cił o p u b likow ać”, co n astąp iło  18 g rudn ia .

O cofnięciu  kościelnego upow ażnienia  
do nauczania

A w ięc prof. K linga pozbaw iono  p ra w a  
n au c z a n ii, lecz jak o  k a p ła n  może on nad a l 
o trzym yw ać sa k ra m e n ty  i ich  udzielać. R ów ­
nież n ie  pozbaw iono  go p ra w a  zw iastow a­
nia. N ie je s t on w ięc ekskom un ikow any . 
K ościół R zym skokato lick i n ie  posiada  ró w ­
nież p raw n y ch  m ożliw ości, aby  m u  p rzeszko ­
dzić działać n a  in n y m  w ydzia le  n iż w ydzia ł 
teologii rzym skokato lick ie j, ja k  n a  p rzy k ład  
na  w ydziale  filozofii. I w ed ług  w szelkiego 
p raw d o p o d o b ień s tw a  będzie  on n a d a l w y k ła ­
dał teo logię na  u n iw ersy tec ie  w  T ybindze. 
K ling zapew nia  nadal, iż pozosta je  on k a to ­
lick im  teo log iem  i jak o  ta k i chce w  p rzy sz ­
łości dz iałać w  K ościele R zym skokato lick im . 
Tu należy  zw rócić uw agę na różn icę ja k a  is t­
n ie je  m iędzy  obecnym  po łożen iem  K linga  z 
jed n e j strony,- a  sy tu a c ją  naszych  s ta ro k a ­
to lick ich  ojców  n iegdyś z d ru g ie j s trony . N a­
si s ta ro k a to liccy  o jcow ie, p ro feso row ie  teo lo ­
gii, b y li w  podobne j sy tu ac ji ja k  prof. K ling
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i rów nież b y li głośni. Lecz ich działalność 
rozpoczęła się p rzed  I S oborem  W aty k a ń ­
skim , gdy dogm aty  o u n iw e rsa ln y m  b isk u p ­
stw ie i n ieom ylności pap ieża  jeszcze n ie  is t­
niały. O ni to, nasi sta ro k a to liccy  ojcow ie, 
byli w łaśn ie  w  połow ie sw ej drog i n a u k o ­
w ej, gdy sobór p ro k lam o w ał now e dogm aty  
pap iesk ie , m im o p ró b  sp rzeciw u  z ich  s tro ­
ny. Z godnie ze sw ym  ka to lick im  p rz e k o n a ­
niem  w y trw a li p rzy  od rzucen iu  dogm atów  i 
zostali ek skom un ikow an i, to znaczy fak ty cz ­
nie u sun ięc i ze społeczności kościelnej. W 
ten  sposób by li oni zm uszen i do g ro m ad ze­
n ia  i tw o rzen ia  s ta ro k a to lick ich  p a ra f ii, w  
k tó rych  m ogli n iep rze rw an ie  św iadczyć, 
p rak ty k o w ać  oraz w y pełn iać  sw ą służbę k a p ­
łańską. D w óch z n ich  zostało  b isk u p am i: 
prof. H. R e in k en s w  N iem czech i prof. E. 
Herzog w  S zw ajcarii.

P rof. H. K 6ng  jro d z ił  s ię  i s ta ł się  w yb itn y m  
teologiem  w  czasie, g d y  oba  d ogm aty  pap iesk ie  są 
w  K ościele R zy m skokato lick im  od d aw na fo rm a l­
n ie  w ażne. Z w o lna  n asu w a ły  m u  s ię  pow ażne p y ­
tan ia  co do ty c h  dogm atów  i w ypow iedział je  
ostatecznie, o tw arc ie  i jednoznaczn ie . D la tego  w łaś­
nie pozbaw iono  go p raw a n au czan ia . W przeci­
w ieństw ie je d n a k  do n a szy ch  ojców , ja k  ju ż  p o ­
w iedzieliśm y, n ie  ek sk o m u n ik o w an o  go. W te n  spo ­
sób m oże o n  n ad a l dz ia łać  w  sw ym  K ościele. Moż­
na się oczyw iście p y tać , co b y  się  sta ło , g d y b y  i 
on by ł ek sk o m u n ik o w an y  lu b  w  in n y  sposób  poz­
baw iony  w szelk ich  m ożliw ości dz ia łan ia  w  sw ym  
Kościele, jajk dalece  je s t  to  w  ogóle  m ożliw e?

P rz y  te j sposobnośc i na leża ło b y  po ró w n ać  pozy ­
c je  p ro f. K tinga z p raw n ą  sy tu a c ją  w ykładow ców  
teolog ii w  n aszy m  K ościele. W szędzie tam , gdzie 
is tn ie ją  s ta ro k a to lick ie  n au k o w e  in s ty tu ty  teo logicz­
ne i gdzie n ie  są  one w  d y sp o z y c ji K ościoła, s ta ro ­
kato liccy  w y k ład o w cy  teo log ii n a u c z a ją  w  p a ń ­
stw ow ych  a k a d em iach  lu b  u n iw ersy te tach , ja k  w 
W arszaw ie lu b  B ern ie . Podczas gdy  teo log iczne w y­
działy  rzy m sk o k a to lick ie  p rzy  państw o w y ch  u n i­
w ersy te tac h  d z ia ła ją  z reg u ły  n a  p o d staw ie  k o n ­
k o rd a tu  i n a  tak im  w ydzia le  m a p ra w o  w yjfładać 
ty lk o  ten , k to  po siad a  u pow ażn ien ie  kościelne? dla 
n aszych  teo log icznych  in s ty tu tó w  n a  w yższych  u ­
czeln iach  ak ad em ick ich  n ie  is tn ie ją  tego ro d za ju  
um ow ne zastrzeżen ia . W ykładow cy w ięc  n a  tych  
uczeln iach  n ie  m u sz ą  posiad ać  dla p e łn ien ia  fu n k ­
cji n auczyc ie lsk ie j żadnego  zezw olenia ze s tro n y  
K ościoła. N ie m ogą Sakże b y ć  przez K ościół tego 
p raw a  pozbaw ien i. M ożna ta k ż e  w spom nieć, że np. 
na ..naszym ” w y d zia le  n a  u n iw ersy tec ie  w  B ern ie  
w ładza kośc ie lna , R ada S ynod a ln a  czy b isk u p  nie 
m ają  g łosu  p rzy  n o m in ac ji p ro feso rów . N ie m ożna 
oczyw iście p rzeoczyć fak tu , że s ta ro k a to liccy  p ro ­
fesorow ie teo log ii są  z reg u ły  w yśw ięconym i k a p ła ­
nam i. Ja k o  tacy  p rz y ję li o n i zobow iązania p rzy  o r ­
dy n ac ji w obec K ościoła i b isk u p a  o dnośn ie  do 
w iary  K ościoła. W ybór n a  w yk ładow cę teo log ii d o ­
k o n an y  przez  p ań stw o  n ie  u chy la  ty ch  zobow ią­
zań. P rzec iw n ie  — ich  odpow iedzialność w obec 
Kościoła o raz  w  obliczu  św iadectw a w ia ry  i ich 
służby tym  bardzie j w zrasta . K o n flik t n a tle  n au k i 
pom iędzy p ro feso rem  teo log ii i K ościo łem  .m ógłby 
być w  ty c h  w a ru n k a c h  ł r ik to w a n y  jed y n ie  jak o  
w ew n ętrzn a  sp ra w a  K ościoła, gdyż rząd  — n ie  
będąc in s ta n c ją  w ia ry  — n ie  m oże s to so w ać  rygo­
rów  w obec w yk ładow cy , n ie  w znaw iać  n o m in a­
cji lu b  zgoła u su w ać  go  ze  w zg lędu  n a  tre ść  w y ­
kładu. N a p y ta n ie , ja k  zachow ałby  się  K ościół w  
tak im  w y p ad k u , odpow iem  późn ie j. Od czasu is t­
n ien ia  n aszego  fa k u lte tu , a w ięc  o d  ro k u  1874 ta ­
ki p rz y p a d e k  jeszcze  n ie  n as tąp ił.

O sposobie postępow ania K ongregacji 
ds. N auki Wiary

W p ierw sze j części sw ego ośw iadczenia  
uzasadn ia  K ongregac ja  ds. N au k i W iary  sw e 
postępow an ie  w obec prof. H an sa  K iinga  obo­
w iązk iem  kościelnego u rzęd u  nauczyc ie lsk ie ­
go dotyczącym  czuw ania  nad  p raw dziw ością  
i czystością w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. M usim y 
zgodzić się z tym , iż K ościół m a  p raw o  i obo­
w iązek  strzec  w y w iązy w an ia  się z p rzy ję te j 
odpow iedzia lności w  zak res ie  św iadectw a 
w iary .

In n ą  sp raw ą  je s t n a tom ias t, ja k  to s trzeże­
nie w y w iązy w an ia  się z p rzy ję te j odpow ie­
dzialności m a  w yg ladać  w  p rak ty ce .

W p rzy p ad k u  p ro f. K iin ga K ongregac ja  ds. 
N auk i W iary  w ypow iedz ia ła  się  w  obszernym  
p iśm ie  z dn ia  30 m arca  1974 na te m a t po­
rząd k u  sw ego p o stępow an ia  n as tęp u jąco : 
..P odstaw ow y b łąd  (i to n ie ty lko  księdza) 
po lega p rzede  w szystk im  n a  tym , iż p ostępo ­
w a n ie  k ong regac ji t r a k tu je  s ię  ta k , ja k  po ­
stęp o w an ie  k a rn e  w  sp raw ie  k ry m in a ln e j. 
Chodzi też racze j o to, aby  zbadać  teolog icz­
ny  sposób -m yślenia i to  pod ty m  w zględem , 
czy on się zgadza z B oskim  O b jaw ien iem  i 
u rzęd em  nauczającym . N ie chodzi o p ry w a t­
ne poglądy, k tó re  znane  są  ty lko  au to row i, 
lecz o tre ść  n auk i, k tó rą  on ropow szech- 
n ia  pub liczn ie  w  społeczności kościelnej. D o­
chodzenie i u s ta len ie  tego n a s tęp u je  w  dw óch 
fazach . W p ie rw sze j dochodzi kongregacja , 
na  podstaw ie  sw ej p ra c y  w ew n ę trzn e j, po 
zbad an iu  dzieła, k tó re  m a być ocenione przez 
je j o rgana , do w niosku , czy tezy  badanego  
p ism a odp o w iad a ją  regu łom  w iary , czy nie.

B adan ie  to p rzep ro w ad za  się pow ażnie , w  
sposób ko leg ia lny  ze szczególną pom ocą sp e ­
cja lis ty , a jego zadan iem  je s t zw racać  zaw ­
sze uw ag ę  n a  po zy ty w n e  a rg u m en ty  i tezy  
au to ra  (relator pro auctore). Jego  ro la  nie 
je s t je d n a k  jed n oznaczna  z ro lą  ad w o k a ta  w  
postępow an iu  sądow ym . W szystk ie  do k u m en ­
ty  te j fazy  m a ją  ty lko  w arto ść  dow odów  
p rzeb ad an y ch  przez  poszczególnych sp ec ja ­
listów . C ałe to b ad an ie , m oże doprow adzić  
do w y n iku , że ro z p a try w a n e  tezy  k o lid u ją  z 
obow iązu jącą  n a u k ą  K ościoła. W ta k im  w y ­
p ad k u  n a s tęp u je  d ru g a  faza  postępow an ia , 
k tó ra  n ie  og ran icza  się ju ż  do w ew n ę trzn e j 
dz ia ła lności kong regacji. J e ś li dobrze rozu ­
m iem , prof. K ung  p ro te s tu je  w ła śn ie  p rz e ­
ciw ko p rocedu rze  te j p ie rw sze j fazy  po rząd ­
ku  p o stępow an ia  kongregacji. W sw ej w y ­
czerpu jące j odpow iedzi d la  kongregacji, z 
d n ia  4 w rześn ia  1974, s tw ierdza  on, że to  rz e ­
kom o pozbaw ione karn eg o  c h a ra k te ru  postę-

B iskup  Leon G au th ie r

pnw anie, „ jednak  m a sk u tk i k a rn e ”. U jaw ­
niło  to  „orzeczen ie” z dn ia  15 g ru d n ia  (1979). 
Już  „w  p ierw szej faz ie” postępow an ia  p o w i­
n ien  m ieć o skarżony  p raw o  w g ląd u  do a k t 
o skarżen ia  oraz p raw o  pow ołan ia  sw obod­
nie p rzez  niego w ybranego  obrońcy  (relator 
pro auctore). U p raw n ien ie  to  odpow iada dzi­
sie jszem u ro zu m ien iu  p raw a  i godności czło­
w ieka.

T u należy  też w y jaśn ić  p y tan ie , ja k  p o ­
w inn iśm y tra k to w a ć  podobny  p rzy p ad ek  w 
naszym  K ościele. W edług naszego p o jm o w a­
nia K ościoła nasuw ałoby  się n a s tęp u jące  po­
stępow an ie :

1. K ażdy  członek K ościoła je s t odpow ie­
dzia lny  nie ty lko  za w ła sn ą  w ia rę , lecz ró w ­
nież za w ia rę  K ościoła. N ik t n ie  m oże m u 
odm ów ić tego p ra w a  an i pozbaw ić tego obo­
w iązku.

2. Je ś li k toś jaw n ie  sp rzeciw ia  się w yz­
n an iu  w ia ry  K ościoła i sp rzec iw  te n  grozi 
roz łam em  w  K ościele, w ted y  ta k i p rzy p ad ek  
om aw ia się z b iskupem , R adą  S ynodalną  
i ew en tu a ln ie  S ynodem  i dąży  się do ro z ­
w iązan ia  sp raw y  w  poczuciu  odpow iedzia l­
ności. W szystk im  za in te reso w an y m  p rz y s łu ­
gu je  p raw o  ich w ysłuchan ia . Z asad ą  jest, 
aby  decyzja  zapad ła  jednom yśln ie . Je ś li nie 
doszło do jed n o m y śln e j decyzji lu b  je s t ona 
zakw estionow ana, w ów czas m ożna apelow ać 
do „ lep iej po in fo rm ow anego  S y nodu”. O r a ­
dę i pom oc m ożna się zw rócić do M iędzyna­
rodow ej S ta ro k a to lick ie j K on fe ren c ji B isku ­
pów. Jeżeli k o n flik t rozciąga się na  in n e  
K ościoły sta ro k a to lick ie , w ted y  M iędzynaro ­
dow a S ta ro k a to lick a  K o n fe ren c ja  B iskupów  
m usi za jąć  stanow isko , p rzes trzeg a jąc  zasa­
dy jednom yślności, p rzy  czym każdy  b iskup  
p o d e jm u je  decyzję w  po ro zu m ien iu  ze sw ym  
w łasnym  K ościołem . K o n fe ren c ja  B iskupów  
p o w inna  sam a rozstrzygnąć , czy i o ile  może 
ona pow rócić  do raz  p o d ję te j decyzji.

W idać z tego, i to  należy  podkreślić , że nie 
m a i m ow y  o ty m  być n ie  m oże, gdyż pu n k tem  
w y jśc ia  je s t p ie rw o tn a  w ia ra  ka to licka , w ed ­
ług k tó re j ka to lickość  polega na spo łecznoś­
ci w ia ry  poszczególnych k a to lick ich  K ościo­
łów, k tó ry ch  k ie row n ic tw o  dzia ła  w ed ług  za­
łożeń synodalnych  i k oncy lia rnych . Czy i ja k  
dalece m oże tu  chodzić o p a s to ra ln y  u rząd  
P io trow y  je s t dziś sp raw ą  dysk u sy jn ą .

O pojęciu „katolicki”
K o n g reg ac ja  ds. N au k i W iary  zak w estio ­

now ała  z p rzy toczonych  na początku  a r ty k u ­
łu pow odów  k w a lif ik ac je  p ro feso ra  K iinga 
jak o  kato lick iego  teologa. N a to odpow ie­
dział p ro f. K iing w  w ypow iedzi, k tó ra  u k a ­
zała się w  p ra s ie  codziennej p t. „Dlaczego 
pozosta ję  k a to lik iem ”.

N ie je s tem  pow ołany  do tego, aby  w ypo­
w iad ać  o rzeczen ia  jako  ro z jem ca  pom iędzy 
K ongregac ją  ds. N auk i W iary  a  prof. K tin- 
giem . C zuję  się je d n a k  zobow iązany  p o w ie ­
dzieć coś na ty m  m ie jscu  na  te m a t po jęcia  
„k a to lick i”.

J a k  w iadom o w  N ow ym  T estam encie  są  cztery  
Ew angelie, D zieje  A posto lsk ie , k tó re  m ój czcigod­
ny n auczyc ie l p ro f. E rn s t G au g le r nazyw ał ró w ­
n ież  „E w an g eliam i D ucha Ś w iętego” , lis ty  ap o s to l­
sk ie  i O b jaw ien ie  św . Ja n a . I s tn ie je  je d n a k  ty lk o  
jedna E w angelia , tj. je d n a  R adosna N ow ina o b ja ­
w ienia zbaw ien ia  człow ieka i św ia ta  w jed n y m  
jed y n y m  C hrystus ie  Jezusie , k tó ry  n ie  m oże być 
podzielony (I K or. 1,13). P ism a  n ow otestam en tow e 
św iadczą — k ażd e  na  sw ój sposób — o  p e łn i doś­
w iadczenia w ia ry  w  tę  je d n ą  E w angelie  w  K oś­
ciele p ie rw o tn y m . N aukow a egzegeza s ta ra  się tę 
pełn ie  n aśw ie tlić  co do m ie jsca , czasu i treści, nie 
może je d n a k  zas tąp ić  osob istego  a n i kościelnego 
dośw iadczen ia  w iary , a n i d ecy z ji w iary .

W  b ieg u  w ie low iekow ych  dziejów  chrześc i­
jań s tw a  is tn ia ło  i is tn ie je  n ad a l w ie le  teo lo ­
gicznych k ie ru n k ó w  i szkół. M ogą one w yz­
nan ie  w ia ry  K ościoła pogłębić, w y jaśn ić  i na 
now o p rzekazać  lu b  je  zn iekształcić , a n a ­
w e t spustoszyć, a le  n ie  m ogą go zastąp ić . W 
sy tu ac jach  kon flik tow ych  m usi K ościół po ­
dejm ow ać decyzje (usta lać  dogm aty), a to 
ja k  w yżej zaznaczono w  sposób synodalny  
i k o n cy lia rny . D ogm aty  n ie s tw a rz a ją  jed n ak  
now ych p raw d , lecz w y zn a ją  na  now o je d ­
ną k a to lick ą  w ia rę  w  odn iesien iu  do m iejsca, 
czasu i treśc i. W te n  sposób dogm aty  nie s ta ­
now ią b a rie r , lecz są „ la ta rn ia m i m o rsk im i”, 
ja k  m aw ia ł w ie lk i fra n c u sk i kaznodz ie ja  L a- 
co rdaire  (1802 — 1869), k tó ry  b y ł w  pew nym  
sensie pop rzed n ik iem  sta ro k a to lik ó w . Tak 
w ięc należy  rozum ieć  k ry te r iu m  w ia ry , na 
k tó re  p o w o łu ją  się s ta ro k a to lick ie  Kościoły. 
T rzym ajm y  się tego, co w szędzie, zaw sze i w  
co w szyscy w ierzy li, gdyż je s t to  p raw dziw e
i is to tn ie  k a to lick ie  ''W incenty z L erinum , w. 
V).

S tosow nie do tego ka to licyzm  n ie  po lega na 
tym , by  jed y n ie  p o w ta rzać  a r ty k u ły  w ia ry  i 
w ypow iedzi ka tech izm u, lecz na tym , by 
św iadczyć o w ierze  — osobiście i jak o  K oś­
ciół w  różnych  h is to rycznych  sy tu ac jach  —
i przeżyw ać je  w  ew angelicznej w ięzi i od ­
pow iedzia lnej ka to lick ie j w olności i społecz­
ności. J e s t  to is to tn ie  n ie  ła tw e  zadanie! 
W ypełn ia jąc  je, doznajem y w sp arc ia  D ucha 
Św iętego.

N ow y sobór?
W ro zp raw ie  na te m a t u rzęd u  P io trow ego  

oraz  n ieom ylności K ościoła i pap ieża  w ypo­
w iad a  się KUng za „ rew iz ją  u chw ał I Soboru  
W atykańsk iego”, „co pozw oliłoby w y jść  K oś­
ciołow i i teo log ii k a to lick ie j, ja k  rów nież  ca­
łe j ekum en ii z  sy tuacji, K tórej n ie  d a  się 
u trzym ać, w  now ą p rzyszłość” (w stęp do 
książiki H asle ra  ,Jak  p ap ież  s ta ł się  n ieom yl­
n y m ” („Wie d e r P a p s t u n fe h lb a r  w u rd e ”) 
o raz  w  p rzy p isach  do p ism a „K ościół zacho­
w any  w  p raw d z ie” („K irche g eh a lten  in  der 
W ah rh e it”).

My, s ta roka to licy , m oglibyśm y — oczyw iś­
cie — ta k ą  rew iz ję  ch ę tn ie  pow itać, d latego 
że sam i dążym y do przezw yciężen ia  rozłam u. 
R ów nież b isk u p  U rs K iiry  oczek iw ał tak ie j 
rew iz ji I S obo ru  W atykańsk iego . I tu  po d ­
k reś lam y  nasz zw iązek  z jeszcze s ta rszą  „ tr a ­
dyc ją  n adz ie i” , k tó rą  g łosili jan sen iśc i i nasz 
b ra tn i K ościół h o len d e rsk i: odw ołan ie  się do 
„ lep iej po in fo rm ow anego  S obo ru”. N ależało ­
by pod jąć  p rzy  ty m  p rob lem y, k tó re  w y s tą ­
p iły  w  zw iązku  ze spo rem  o p ro f. K iinga, 
sp raw y , k tó ry ch  n ie  rozs trzy g n ą ł II  Sobór 
W atykańsk i i p rob lem y, k tó re  coraz ostrzej 
się za ry so w u ją  w  naszej epoce g łębokich  
p rzem ian  w  spo łeczeństw ie i K ościele. Spór
o prof. H an sa  K iinga u św iad am ia  jasno  n a ­
sze s ta ro k a to lick ie  p o s tu la ty  i czyni je  a k ­
tualnym i. S p raw a  ta  w ięc ty m  w ięcej nas 
obow iązuje .
B erno, w  o sta tn im  d n iu  
Św iatow ego T ygodnia  M odlitw y
o Jedność  C hrześcijan .
25 styczn ia  1980.

BISKUP LEON GAUTHIER  
(tium. z jęz. n iem ieckiego: TWK)
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UWAGA  
WSZYSTKIE DZIECI!

R ozpoczął się już m a j — m iesiąc, 
k tó ry  w szyscy bardzo  lub im y . W ty m  
w łaśn ie  m iesiącu  obchodzim y k ilka  
b ardzo  w ażnych  św ią t — Św ięto  P r a ­
cy m am y  ju ż  za sobą, w  dn iu  9 m a ja  
św ięcim y D zień Z w ycięstw a, a  ju ż  n ie ­
długo — za trzy  tygodn ie  — będziem y 
w  całej Polsce uroczyście i z w ie lk ą  

m iłością  św ię tow ać n a jw iększe  św ięto  
w  każdej rodzin ie  — D zień M atki. 
P rzy p o m in am y  o ty m  św ięcie d latego, 
żeby m óc się do n iego ja k  na jlep ie j 
przygotow ać. N ie zap o m in a jm y  te j d a ­
ty  — 26 m a ja !

CZY JESTEŚ 
SPOSTRZEGAWCZY?

P rz y jrz y j się u w ażn ie  zam ieszczonym  
ry sunkom . R óżnią  się one od sieb ie  8 
szczegółam i — jeże li znajdz iesz  je  w  
p rzec iągu  10 m in u t — jes teś  bardzo  spos­
trzegaw czy!

MAJOWA KOŁYSANKA
Z m ruż, m aleńk i, sw o je  oczka — 
są  ju ż  sen n e  i  zm ęczone, 
a po lam i — idz ie  nocka, 
p a trząc  w  n iebo  rozgw ieżdżone...

D rzew a szum ią m onotonnie,
— to  m ajow y  w ie trzy k  gra...
G ra  ta k  cicho i spokojnie, 
że aż u sn ą ł w  dziup li ptak...

K siężyc sreb rzy  pokój ciem ny, 
śp i stoliczek, w azon, kw iat...
W e śn ie  jaw i się ta jem n y , 
sennych  m arzeń  p iękny  św iat...

Ś w ia t n ieznany , św ia t daleki, 
pe łen  baśn i, czarów , w różek  — 
gdzie słoneczne sk rzą  się rzeki, 
i gdzie m ieszka k rasno ludek .

M ieszka w  cha tce  z m uchom ora, 
z k tó re j w yjście  m a n a  ganek,
A gdy św itu  p rzy jdzie  p o ra  — 
w  rosie  m y je  się co ranek...

K ra sn a l — bard zo  lu b i dzieci 
w ięc — gdy ty lko  się obudzą, 
i słoneczko im  zaśw ieci — 
razem  b aw ią  się  i nudzą...

L ecz n a  n u d ę  — m ie jsca  n ie  m a! 
W ciąż fig lu ją , g ra ją , psocą... 
Spocząć im  k ra sn a le k  n ie  da, 
aż dop iero  późną nocą...

A za oknem  — N ocna P an i 
ro ze rw a ła  sz n u r ko ra li 
z gw iazdek  m ałych , co n a  nie-bie 
św iecą  dzieciom  — i d la  Ciebie...

A za oknem  — M aj m ajow y, 
co n a m  deszczem  z rasza  głow y, 
i n a  św iecie czyni cu d a  — 
ran k iem  u jj? « 6 q f  «V  < >' i
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ROZMOWY ZWIERZĄT

MODLITWA 
POLSKIEGO DZIECIĘCIA

W  im ię  O jca, w  im ię  J3yna i św iętego
D ucha,

P o lsk a  m od li się dziecina,
A  P a n  Bóg ją  słucha.

W oczach dziecka dw ie łzy duże, 
W ia ra  w  każdym  słow ie,
O jcze, b łagam , coś je s t w  górze,
D aj O jczyźnie zdrow ie.

W iem ! bo m i o ty m  m am a pow iedzia ła , 
Ż em  dziecię te j ziem i,
Żem  ja  P o lk a  m ała.

C zuję, ja k  ,mi P o lsk a  je s t d roga  i m iła, 
Bom  się w  p o lsk ie j m ow ie pacie rza,

uczyła.
Bo m n ie  po lsk ie  n iw y  Chlebem sw ym

karm iły ,
Bo m n ie  p o lsk ie j p io sn k i skow ronk i

uczyły.
Bo p rzy  Bożym  tro n ie  polscy  św ięci s to ją
I co dzień się m od lą  za O jczyznę m oją.

CZEKANIE NA MAJ

P rzy jdź , w iosenko , i nam  daj 
p rzecudow ny , c iepły  m a j !
D użo kw iatów , dużo s łonka
i sreb rzy sty  śp iew  skow ronkg 
pod b łęk itny ] 
k iedy  ziem i

D aj w ieczorj 
nocki krótk,
i po ra
— kh 
by wi 
w zrok i

— F roszę  się nie ru szać !  U w aga — 
p s try k !  I gotowe.

— U ff .. * l r i  rtfŁiUJ upa ):

» f • I » r
' * * * . . .  .

WIERSZE DLA WAS
Na życzenie C zytelników  prezentujem y  

dzisiaj w iersze, które przysłali do Redak­
cji Sym patycy naszej stałej kolum ny po­
św ięconej dzieciom.

Jedna z C zytelniczek prosi o zam iesz­
czenie pięknego, religijnego wiersza, k tó­
ry pam ięta jeszcze z czasów  dzieciństwa. 
T ytuł tego w iersza brzmi: „M odlitwa pol­
skiego dziecięcia”. Zaś Pani Janina M a­
ciejew ska u łożyła specjalnie dla najm łod­
szych C zytelników  „Rodziny” dwa urocze 
w ierszyki. Noszą one następujące tytuły: 
„M ajowa w iosna” oraz „Słow ik i dzieci”.
I jeszcze dw a króciutkie w iersze dla Was, 
dzieci, napisała Pani Joanna M akowska, 
pod tytułem : „W iosenny bal” i  „Czekanie 
na m aj”

Zapoznajcie się z tym i w ierszam i, a 
m oże nauczycie się ich na pam ięć?

MAJOWA WIOSNA
W iosna przyszła  — w ięc cieszcie się dzieci! 
Ju ż  sk o w ro n k i p rzy lec ia ły , d łużej słonko

św ieci.
I kaczeńce w yzłociły  dy w an  tr a w  nad

rzeką,
P e łno  w szędzie je s t bocianów  i żabk i ta k

skrzeczą... 
W .pole w yszły  ju ż  siew nik i, w n e t

zapachn ie  chlebem ! 
Śpiew ać b ędą  i s łow ik i pod  gw iaździstym

niebem .

SŁOWIK I DZIECI
D zieci:

Słow iku, słow iku , co m ieszkasz w  gaiku , 
Śp iew aj nam  o w iośnie,
0  tym , co w  g a ik u  i co w  sadzie rośn ie!

Słow ik:

W g aik u  z ielonym  czerem cha zakw ita . 
P ięk n ie  p rzy s tro jo n a , b ia łym  kw ieciem

w ita .
W g a ik u  z ielonym  b rzózka  b ia ła  stoi.
A  w  sadzie, w  ogrodzie, zak w itły  jab łon ie .
1 w ieńcem  kw iec is tym  op lo tły  sw e skron ie . 
N a po lach  rozleg łych  z ie len i się zboże, 
Oj będzie ch leb  b ia ły  — szczęść Boże,

szczęść Boże!

Dzieci:

Słow iku , śp iew aku , za tw o je  śp iew an ie  
D zięku jem  ci z g łęb i serc  naszych

kochan iem .
S łow iku , słow iku , m ieszka j w  sw ym  gaiku , 
M y cię nie spłoszym y, g a łąz k am i gn iazdko

tw e  zasłonim y. 
Bo m oże się  zdarzyć  coś złego, b ro ń  Boże! 
Że m ałe j p taszyn ie  k rzy w d a  stać  się

może...

WIOSENNY BAL
M aj dziś tańczy, m aj się śm ieje , 
M aj je s t dzis ia j w odzirejem .
D a le j!_ D alej! W p ląsy , tań ce  
Dzieci, p ta k i i zające!

Bo to pyszne tańcow an ie ,
W ta k t m uzyk i rym ow an ie ,
N ie zaszkodzi tu  n ikom u.
No a po tem ? Hyc, do dom u!

v
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

RUCH UBOGICH W KOŚCIELE

G dy okazało się, że  re fo rm a  g reg o riań sk a  K ościoła, z k tó rą  w ią ­
zano  n ad z ie je  p o w ro tu  sp raw ied liw ości społecznej — n ie  spe łn iła  
ludzk ich  p rag n ień , lecz jeszcze b a rd z ie j pog łęb iła  różn ice m iędzy 
feu d a ln y m i w a rs tw am i w  łon ie  ch rześc ijań s tw a  n a  Z achodzie ro z ­
goryczone m asy  b ied ak ó w  szu k a ją  w łasn y ch  dróg refo rm y . N ie w ie ­
rząc w  m ożliw ość zm ian y  sy tu ac ji społecznej w  K ościele p rzez  h ie ­
ra rch ię  ka to licką , w yw odzącą  się z m ożnych  rod ó w  rycersk ich , p ró ­
b u ją  sam i ra to w a ć  idea ły  n a u k i C hrystusa , głosząc rów ność, b ra te r ­
stw o i dob row olne  ubóstw o.

G łosicielem  w spó lno ty  koście lnej bez w yższej h ie ra rch ii by ł słynny  
kaznodz ie ja  A rn o ld  z B rescii, spalony  za sw e p rzek o n an ia  n a  sto ­
sie w  R zym ie.

N a te re n ie  N iem iec i F ra n c ji zaw iązały  się stow arzyszen ia  ubo­
gich n iew iast, zw anych  beg inkam i. Podobne zg rupow an ie  m ężczyzn 
nosiło nazw ę begardów . „B egard” oznacza po f ra n c u sk u  żeb rak , co 
w skazyw ało , że śro d k i do życia czerpali z ja łm użny . N a te re p ie  N i­
de rlan d ó w  b eg ard z i op iekow ali się chorym i. T ak  beg in k i ja k  też 
beg ard z i m im o począ tkow ej ap ro b a ty  ze s tro n y  w ładz K ościoła, w n e t 
zosta li o sk a rżen i o n iep raw o w ie rn o ść  i ich stow arzyszen ia  po tęp iono  
na soborze w ien n ień sk im  w  1311 roku . O d tego czasu na zachodzie

E uropy  sam  dźw ięk  słow a „begard" p rzy w o ły w ał na  m yśl n ieszczęś­
cie, gdyż o k reś len ie  to  sta ło  się synon im em  h e re ty k a , czyli człow ieka
o n iezgodnych  z n a u k ą  K ościo ła z ap a try w an iach  re lig ijn y ch .

N a jb a rd z ie j rad y k a ln y m  ru ch em  re lig ijno -spo łecznym  w y s tę p u ją ­
cym  p rzec iw  zm ate ria lizo w an iu  i n ad m ie rn em u  w zbogaceniu  się d u ­
chow ieństw a i zakonów  b y ł ta k  zw any  ru ch  ubogich  lo m bardzk ich  
zw anych  w aldensam i. In ic ja to rem  ru c h u  b y ł kup iec  P io tr  V aldes. 
R ozp rzestrzen ili się o n i n a  te re n ie  pó łnocnej I ta li i i po łudn iow ej 
F ran c ji. W aldensi n aw iązy w ali do p ro s to ty  i u b ó stw a  p ierw szych  
ch rześc ijan . Z n a jd o w ali zw olenn ików  zw łaszcza w śród  m ieszczan. 
G łosili rów ność w szystk ich  w  C h ry stu sie  i konieczność p ro w ad zen ia  
życia zgodnego z E w angelią . W aldensi cen ili b ardzo  P ism o  św ię te  i 
uw aża li je  za jed y n e  źród ło  w ia ry  i no rm  m oralnych . P ie rw s i p o ­
s ta ra li  się o tłu m aczen ie  B ib lii na  języ k i narodow e. O drzucając  
część aposto lsk ie j trad y c ji, w p ad li w  k o n flik t z w ia rą  ka to licką , bo 
n ie  u zn aw ali p o trzeb y  m o d litw  za zm arłych , is tn ien ia  czyśćca i k u ltu  
św iętych . Z czasem  zo rgan izow ali w łasn e  duchow ieństw o . G łosili b a r ­
dzo h u m a n ita rn e  ja k  n a  ow e czasy  ipoglądy m o ra ln e  i od rzuca li k a rę  
śm ierci. W aldensi n ie  s tan o w ili zw a rte j g rupy , lecz dzielili się na 
w iele  odłam ów . N ajży w o tn ie js i okaza li s ię  w a ld en si ita lscy  zw ani 
h um ilia tam i, k tó rzy  m im o o stry ch  p rześ lad o w ań  ze s tro n y  K ościoła 
ka to lick iego , p łonących  stosów  i w ięzień , p o tra f il i n ie ty lko  p rz e t r ­
w ać, a le  też  zdobyw ać zw olenn ików  na  te re n ie  W ęgier, C zech i P o l­
ski. R e lig ijne  gm iny  w aldensów  w  n iew ie lk ich  ilościach  p rz e trw a ły  
do naszych  czasów  w  pó łnocnych  W łoszech. W  innych  k ra ja c h  p rz y ­
łączy li się do re fo rm acji.

O m aw iałem  w  po p rzed n ie j pogadance  pozosta jące  pod  k o n tro lą  
w ładz  K ościoła zakony  żebracze. S tan o w iły  one jed y n ie  przez  jak iś  
czas lek a rs tw o  na  p ro b lem y  spo łeczeństw a średniow iecznego . S zyb­
ko bow iem  opuściły  d rogę ca łkow itego  ubóstw a, w chodząc  n a  drogę 
ubóstw a  złagodzonego. N aw et n a jb a rd z ie j ra d y k a ln i fran c iszk an ie  
dosta li w  d z ierżaw ę część d ó b r należących  do pap ieża . P rzec iw n i­
cy tak iego  złagodzenia  u tw o rzy li o sobną ga łąź  zakonną, k tó ra  w n e t 
w pad ła  w  k o n flik t z b isk u p em  R zym u.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY • PORADY .

MAKIJAŻ

DLA NASTOLATEK

D aw nym  n asto la tkom  zab ran ian o  
n aw e t się pud ro w ać . W spółczesne — 
m ogą rob ić  m ak ijaż  i n ik o g o  to  n ie  
g o rszy  a n i n ie  dziw i. O czyw iście, o 
ile im je s t  w  ogóle p o trzebny . W szy­
stko , co s ta rsze  p a n ie  chcą  osiągnąć  
p rzy  pom ocy  m ak ijażu , w ięc św ieży 
i m łody w ygląd , n a s to la tk i m a ją  
przecież z r a c ji  sw ego w ieku . D ro b ­
n y  re tu sz  je d n a k  w ie lu  się p rzy d a je . 
Pozw ala p o d k re ś la ć  w łaśn ie  w alo ry  
m łodości. A le p am ię ta jm y , że m o d n y  
je s t obecn ie  m ak ijaż  lek k i, p rz e jrz y s­
ty , n a tu ra ln y , o party - na h a rm o n ij­
nym  zestaw ien iu  ciep łych  barw ...

Z aczynam y  od s ta ran n eg o  um ycia 
tw arzy . Posiadaczkom  c e ry  sk łonne j 
do prze tłuszczeń  rad z im y  n astęp n ie  
m aseczkę ,.R elax” . W ygładza skó rę , 
śc iąga p o ry . d z ięk i n ie j cera  s ta je  
się m atow a {nie św ieci s ię  p rzez  k il­
ka godzin). N astępn ie n ad a jem y  sk ó ­
rze  c iep ły  k o lo ry t przez nałożen ie  
podk ładu  ..F lu id u ” w  odcieniu  sło ­
necznym . B oki tw arzy , sk ro n ie  i  nos 
p rz y p u d ro w u je m y  p u d rem  p e rło ­
w ym , P ozosta łe  części tw a rz y  — od­
ro b in ą  p u d ru  w  odcieniu  b rzoskw i­
niow ym . Jeśli m am y  cerę  sucha —■ 
lepiej policzków  n ie  pud row ać. P a s te ­
le na pow iek i n a k ła d a m y  oszczędnie. 
P ow inny  b y ć  d e lik a tn e  w  tonie, do ­
b ran e  b a rw ą  do su k ie n k i. U sta  lekko  
p o d k reślam y  ja sn ą  k re d k ą  tra n sp a -  
ren tną .

I... m ak ijaż  gotow y. M ożna go jesz ­
cze uzup e łn ić  parom a k rop lam i w ody 
ko loń sk ie j, a  na w ieczó r p erfu m , ale

o n iezb y t m ocnym  zapachu- O czyw iś­
cie, n a  w ieczór ..w y ją tk o w y ” , bc te  
zw yczajne  n as to la tk i spędzają  — ja k  
w iadom o — w yłączn ie  w  to w arzy s­
tw ie książek .

Z O F I A

PIELĘGNUJMY RĘCE

Nie każd y  w ie, że o rę c e  trzeb a  
się  tro szczyć  n ie  ty lk o  ze w zględu 
na p ięk n y  w ygląd , ale i na w łasne  
zdrow ie. C horobotw órcze d ro b n o ­
u stro je  w n ik a ją  przecież przez n a j ­
d ro b n ie jsze  u sz k o d zen ie  sk ó ry .

E a rjo n a ln e  p ie lęgnow an ie  polega na 
oczyszczaniu , o c h ra n ia n iu  i n a tłu sz - 
C2aniu. oczyszczan ie , to  co n a jm n ie j 
k ilk a k ro tn ie  w  ciągu dnia m ycie  r ą k  
wodą i m ydłem , A le częste m ycie 
zm nie jsza  o ch ro n n ą  pow łoczkę tłu sz­
czow ą D latego  s ta ra n n ie  w y ta r te  r ę ­
ce trzeba n asm aro w ać  p rzy n a jm n ie j 
dw a razy  w  ciągu dn ia  dobrym  k re ­
mem. N ie m ożem y p rzy  ty m  zapom ­
n ieć  o ło k c iach

o  dobrym  sta n ie  zdrow ia  n ie  ty lko  
św iadczą p ięk n e  w łosy  i  ję d rn a  sk ó ­
ra , ale w łaśn ie  nasze  ręce  i p azn o k ­
cie. T w arde, o ładnym  zabarw ien iu
i po łysku , nie ro zd w a ja jące  się p az­
nokcie św iadczą o d o b ry m  zdrow iu . 
Jak o  c iekaw ostkę  w arto  podać, że 
pazn o k c ie  w  całośc i o d ra s ta ją  w  c ią ­
gu  70—flO dni, p rzec ię tn ie  l m m  ty ­
godniow o.

N ajczęstszą p rzy czy n a  złego stanu  
paznokci jes t n iedobór żelaza, w a p ­
nia, fo sfo ru  i  w itam in. B rzy d k ie  p az­
nokcie m ogą ta k ż e  być  po p ro stu  
chore, np. na łuszczycę. Pow odów  
łam liw ości , ro zd w a jan ia  -czy k ru sz e ­

nia s ię  paznokci m oże b y ć  w iele. J e ­
żeli n ie  w idzim y żadnej po p raw y  
należy  ud ać  s ię  po  p o rad ę  do le k a ­
rza specja listy , P rzew ażn ie  je d n a k  
w inę  ponosi n ieodpow iedn ie  pożyw ie­
n ie  ze z b y t m ałą  ilośc ią  w itam in , 
p raca  w szkodliw ym  środow isku  ch e­
m icznym , n iew łaśc iw e używ an ie  śro d ­
ków  do p ra n ia , czyszczen ia , a n aw e t 
d ługo trw ale lak ierow an ie  paznokci. 
Na polepszenie  stan u  p aznokci zn a­
kom icie  w pływ a dieta ja rzy n o w o - 
ow ocow a, m leko, m asło , jo g u r t, k e ­
fir.

K szta łt pazn o k c ia  pow in ien  być od ­
pow iedn i do jeg o  budow y i dostoso­
w an y  do c h a ra k te ru  p racy . Na p rz y ­
k ład  długi, k ilk u cen ty m etro w y  p az­
nok ieć  m oże sp raw ić  n ie  lada k łopo t, 
a p rzede w szystk im  łam ać  się p rzy  
p racach  dom ow ych, czy w  polu, p rzy  
p ie lęg n ac ji dziecka i... p isa n iu  na 
m aszynie.

Pc op iłow yw aniu , tzw . sp y ch aczk ą  
od p y ch am y  d e lik a tn ie  n ask ó rek . Je śli 
spychaczką je s t o stra , zabezp ieczam y  
paznokcie  przed  zarysow aniem  cien ­
kim kaw ałk iem  w a ty  zm oczonej w o­
dą. N ajlepsze do odpychania są sp e ­
c ja ln e  d rew n ian e  pałeczk i. N astęp n ie  
m oczym y paznokcie  p rzez  k ilk a  m i­
n u t w  w odzie z  d e lik a tn y m  m ydłem  
(nie na leży  u żyw ać p roszku  dc p ra ­
n ia !). Po w ym oczeniu  sp e c ja ln y m i 
cążkam i lub  nożyczkam i o dkażony­
mi sp iry tu sem  w y cin am y  zm iękczoną 
sk ó rk ę  n iezb y t głęboko. W arto  p rz y ­
pom nieć, że częste w y c in an ie  sk ó re k  
przysp iesza  ich  o d rastan ie ! T ak  w y ­
p ie lęgnow ane paznokcie  będa ładn ie  
w yglądały , gdy  p o sm a ru jem y  ręce  
k rem em  lub sp e c ja ln ą  em u lsją .

I W O N A

ZE STAREGO 
KALENDARZA

Nie m yślm y , że h ig iena  to  w y n a ­
lazek naszych  czasów . W „ K a len d a ­
rzu  W arszaw sk im ” , w y d an y m  w  ro ­
ku  lflfifl. p an  Ig n acy  P io tr  L e g a to ­
wi cz w  ry m o w an e j fo rm ie , pod p rz y ­
dług im  ty tu łe m  — „R ady  ty czące  
zachow an ia  zd row ia  i ży c ia” , poda^ 
je  p rzep isy  h ig ieny , k tó re  do dziś 
n ie  s tra c iły  na ak tu a ln o śc i. O tóż i 
one:

Z drow ie u  ty c h  w  le p szy m  stan ie ,
Co z w y k l i  dobrze  w ie tr zy ć  m ie s zk a ­
nie.

PORADY

Izba sucha, jadło  św ieże ,
M yśl s-pokojna  — zdrow ia  strzeże .

B rud , p lugaw e n iechędóstw o , 
T w o rzy  w  ciele chorób m nóstw o .

Do końca  życ ia , od począ tku , 
Nie jed z , ani n ie  p ij  w rzą tk u .

Jeś li chcesz zd ró w  ży ć  w ie k  cały, 
Z im nego  n ie  p ij, gdyś spo tn ia ly .

M ocnych  tru n k ó w  n adużycie , 
Z iuątli s iły , sk ró c i ży c ie .

P o ka rm  dobrze nie p rze ż u ty ,  
Sp ra w ia  bóle ja k  za tru ty .

Niż w ie le , ra c ze j je d z  m ało , 
B y ci się je szcze  jeść chciało.

Nie jeść i  nie p ić bez chęci. 
Nade w szy s tk o  m ie j w  pam ięci.

W p rzezięb ien iu  i zm a rtw ien iu ,  
Bądź w s tr z e m ię ź liw y m  w  jed zen iu .

K to  n ie  do jad ł — n ie  ża łow ał, 
K to  sie p rze ja d ł — przechorow ał.

Częste m yc ie  nóg, rą k , tw a rzy , 
Z d ro w ie m  i h u m o re m  d arzy .

D obrze za leka rza  zgodą,
O blew ać  sie zim n ą  w odą.

W y f c r a l a :  A .  M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

U m ieszczając w  tej rubryce 
listy  naszych C zytelników, pom i­
jam  najczęściej te fragm enty, 
które w yrażają zadow olenie z 
treści artykułów  o tem atyce re­
ligijnej. N ie przytaczam  również 
uw ag krytycznych i pytań, od­
nośnie których w ypow iedziałem  
się w  rozm owach zam ieszczo­
nych w  poprzednich num erach  
Rodziny, z w yjątkiem  spraw  
w ym agających innego, czy też 
pełniejszego naśw ietlenia.

Zgodnie z tym i założeniam i cy ­
tuję fragm ent listu  Pana W ła­
dysław a K. z Krakowa: „Na
czym  opiera się W asza wiara?  
Jakie dowody m acie, że jest Bóg? 
D laczego nie podlegacie papieżo­
w i, skoro do Piotra było pow ie­
dziane: „Ty jesteś Piotr, i na tej 
opoce zbuduję K ościół mój, a 
bramy piekielne nie przemogą 
go”.

D rogi P an ie  W ładysław ie! Na 
p ie rw sze  p y tan ie , k tó re  je s t b a r ­
dzo ogólne i zaw iera  w ie le  p u n k ­
tó w  w idzen ia , odpow iadam  sło­
w am i św. P aw ła : „A lbow iem
fu n d a m e n tu  innego  n ik t n ie  m o­
że założyć oprócz tego, k tó ry  
je s t założony, a k tó ry m  je s t J e ­
zus C hry stu s” (1 K or 3,11). Na 
N im  o p ie ram y  sw o ją  w ia rę . W 
sposób w y k ład an y  p rzez  k a te ­
chizm  dodam , że n au k ę  o Bogu 
czerp iem y z ksiąg  P ism a  św ię­
tego i T rad y c ji A posto lsk iej. 
N a jk ró ce j z eb ran a  n a u k a  o Bo­
gu z aw arta  je s t w  S k ładzie  
A postolskim .

Ja k ie  dow ody m am y, że jes t 
B óg? N au k i p rzy ro d n icze  uza­
sa d n ia ją  sw oje  tw ie rd zen ia  do­
w odam i, k tó re  zm u sza ją  do ich 
p rzy jęc ia  sw oją  oczyw istością. 
Teodycea, k tó ra  je s t n a u k ą  o is t­
n ien iu  B oga i Jego istocie w  
św ie tle  n a tu ra ln eg o  rozum u  lu d z­
kiego, bez u w zg lędn ien ia  n a d ­
p rzy rodzone j w iary , dysponu je  
innego ro d za ju  dow odam i. Do­
w ody te  zm ie rza ją  w  k ie ru n k u  
rozum ow ego u zasadn ien ia  is tn ie ­
n ia  Boga. Jeże li in te re su je  się 
P a n  zagadn ien iem  m ożliw ości 
n a tu ra ln eg o  uzasad n ien ia  is tn ie ­
nia Boga rad zę  p rzeczy tać  k siąż ­
kę księdza W incentego  G ran a ta  
„T eodycea”. W iększość chrześci­
ja n  w ierzy  w  is tn ien ie  B oga d la ­
tego, że O n sam  ob jaw ił sw oje 
is tn ien ie  p rzez  pro roków , a p rz e ­
de w szystk im  przez sw ego Syna, 
Jezusa  C hrystu sa . Bez w ia ry  w 
B oga tru d n o  je s t w ytłum aczyć 
p o w stan ie  św ia ta , jego celow ość

i p iękno . O m ożliw ości n a tu r a l­
nego poznan ia  B oga pisze K sięga 
M ądrości: „G łup i z n a tu ry  w szy­
scy ludzie, k tó rzy  nie poznali 
B oga: z dób r w idz ia lnych  nie 
zdo łali poznać Tego, k tó ry  jest, 
p a trz ą c  na dzieła  n ie  pozna li 
T w órcy, lecz ogień, w ia tr , po ­
w ie trze  chyże, gw iazdy  dokoła, 
w odę b u rz liw ą  lu b  św ia tła  n ie ­
b iesk ie  u zn a li za bóstw a, k tó re  
rząd zą  św iatem . Jeże li urzeczeni 
ich p ięk n em  w zię li je  za bóstw a
— w in n i b y li poznać, o ile 
w sp an ia lszy  je s t ich w ładca , 
s tw orzy ł je  bow iem  T w órca  
p ięk n o śc i; a jeże li ich  m oc i dz ia­
łan ie  w p raw iły  ich  w  p odz iw  — 
w in n i b y li z n ich  poznać, o ile 
p o tężn ie jszy  je s t Ten, k to  je  u ­
czynił. Bo z w ie lkości i  p ięk n a  
s tw orzeń  poznaje  się p rzez  p o ­
dobieństw o ich S tw ó rcę” (M dr 
13, 1—5).

N a te m a t przytoczonego przez 
P a n a  te k s tu  z E w ange lii św. M a­
teu sza  p isa łem  w  „R odzin ie” z 
d n ia  9.03.1980 r. P o lecam  p rz e ­
s tud iow an ie  ośw iadczenia  K o n ­
fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lic ­
k ich  o p ry m ac ie  w  K ościele, 
k tó re  zam ieszczone je s t w  teg o ­
rocznym  K a len d a rzu  K ato lick im . 
C zytam y w  n im  m iędzy innym i: 
„U znajem y p ry m a t b isk u p a  
rzym skiego  w  te j m ierze, w  ja ­
k iej na podstaw ie  p ism  O jców  i 
Soborów  by ł on uzn aw an y  w  
s ta ry m , n iepodzie lonym  Kościele... 
Szczególna m isja  zlecona P io tro ­
w i b y ła  jako  ap o sto la t je d n o ra ­
zowa, a le P io tr  jak o  „opoka” m a 
d la  K ościoła i jego jedności 
trw a łe  znaczenie w ytyczającego  
d rogę sym bo lu” .

P ytania Pani Anny P. z S ę­
dziszowa: „Czy dusza ludzka w y ­
chodzi po śm ierci z ciała i w cho­
dzi do innego człow ieka, przy­
chodzącego na św iat? Co zna­
czy słowo „A lleluja” śpiew ane w  
czasie Mszy św .? Poślubiłam  
m ężczyznę, który był m ężem  m o­
jej zm arłej znajom ej. Nasze m ał­
żeństw o jest udane, choć cza­
sem  mam dziw ne uczucie, że nie 
pow innam  poślubić m ęża m ej 
zm arłej znajom ej. Czy dobrze 
zrobiłam ?”
D roga P a n i A nno! W edług n ie ­
k tó rych  re lig ii w schodu, np. b u d ­
dyzm u, dusza zm arłego  człow ie­
ka  przechodzi w  in n e  ludzk ie  
ciało. W ędrów ka  duszy m a trw ać  
tak  długo, dopóki nie oczyści się

ze sw oich w in. W iara  ta  je s t nie 
do p rzy jęc ia  p rzez  ch rześc ijan , 
gdyż nie m a żadnego u za sad n ie ­
n ia  w  n au ce  Jezu sa  C hrystusa .

„A lle lu ja” śp iew an e  lu b  od­
m aw ian e  w  czasie M szy św. p o ­
chodzi od h eb ra jsk ieg o  słow a, 
„ H a lle lu -J a h ”, co w  języ k u  p o l­
sk im  znaczy „chw alc ie  B oga”. 
O krzyk  te n  w znosili do 'Boga 
Iz rae lic i jak o  w y raz  radośc i i 
tr iu m fu . C hrześc ijań s tw o  p rz y ­
ję ło  to  w ezw an ie  ze S tarego  T es­
ta m e n tu  i w p row adziło  do sw ojej 
litu rg ii. „A lle lu ja” najczęściej, 
choć n ie  ty lko , śp iew ane  je s t w  
czasie w ie lkanocnym  i  p rzy p o ­
m in a  nam  zw ycięstw o odniesio­

ne przez  Jezu sa  C h ry stu sa  nad  
śm iercią .

P a n i uczucie w iny  w obec 
zm arłe j znajom ej z pow odu  p o ­
ślu b ien ia  je j m ęża je s t bezpod­
staw ne. Ś m ierć  rozw iązu je  w ęzeł 
m ałżeńsk i. T rzeba  je d n a k  p a ­
m iętać, że p raw d z iw a  m iłość nie 
zosta je  zniw eczona p rzez  śm ierć, 
k tóregoś z w spółm ałżonków . P a ­
m ięć  o osobie uk o ch an e j w y raża  
się w  m odlitw ie , k w ia ta c h  złożo­
nych na grobie, w spom nien iach . 
W as ży jących  niech  Bóg p ro w a­
dzi!

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

ŚP. STANISŁAW MICHAŁOWSKI
W dn iu  5 lu tego  1980 r. zasn ą ł w  P a n u  śp. S tan is ław  M i­

chałow sk i przeżyw szy  85 lat. Jego  nag ła  śm ierć  w s trz ą sn ę ­
ła  n a jb liż szą  rodzinę , a  także  w yznaw cam i p a ra f ii polsko- 
k a to lick ie j, do k tó re j uczęszczał.

Sp. S tan is ław  M ichałow sk i by ł go rliw ym  w y zn aw cą  i 
szerm ierzem  idei K ościoła Po lskokato lick iego . P rzyw iózł 
w raz  ze sw o ją  rodz iną  z B o rysław ia  szaty  litu rg iczn e  oraz 
dzw on, k tó ry  służy do obecnej chw ili p a ra f ii  w a łb rzysk ie j. 
Z m arły  by ł także  w sp ó ło rg an iza to rem  czte rech  p a ra f ii  na 
te re n ie  D olnego Ś ląska. Od 1946 r. w ie rn ie  oddany  sw ojej 
p a ra f ii  boguszow skiej sp raw o w ał fu n k c ję  przew odniczącego  
R ady  P a ra f ia ln e j, a  talkże b ra ł u d z ia ł w  S ynodach K ościoła 
Po lskokato lick iego . M im o sędziw ego w iek u  i znacznej od ­
ległości, ja k a  dzieliła  jego dom  od kościoła, s ta ra ł się do 
o sta tn ich  dn i życia nie opuszczać żadnego nabożeństw a. 
Sw oim  k a to lick im  i o b yw ate lsk im  p rzy k ład em  życia p o ­
ciągał w spó łb rac i do godnego w y p e łn ian ia  obow iązków  
w zg lędem  B oga i O jczyzny. Często p o w ta rza ł s ło w a  A. F ry ­
cza M odrzew skiego „N iczego nie uw ażam  za rzecz ta k  
szp e tn ą  ja k  len iw ej i g n u śn e j bezczynności”.

Sp. S tan is ław  M ichałow sk i służył zaw sze sw ojej p a ra f ii  
dob rym  słow em  i p racą . P rzew odn iczy ł n a  zeb ran iach  p a ­
ra fia ln y ch , by ł człow iek iem  łu b ian y m  i szanow anym  przez 
duszpaste rzy  o raz  p a ra f ia n . Jego  nag łe  odejście  napełn iło  
głębokim  żalem  serca  najb liższej rodziny : żony, dzieci, w n u ­
ków  i p raw n u k ó w . P a ra f ia  u tra c iła  szlachetnego , w ypró b o ­
w anego  i oddanego P rzew odniczącego  R ady  P a ra f ia ln e j. 
N adm ienić  tak że  należy , iż  zm arły  by ł tak to w n y m  ekum e- 
n istą . W dn iach  „T ygodnia  M odlitw y o Jedność  C hrześci­
ja n ” b ra ł u d z ia ł w  nabożeństw ie  w e w szystk ich  w y zn a ­
n iach  T erenow ego K oła P o lsk ie j R ady  E kum enicznej w o je ­
w ództw a w ałbrzysk iego .

D uszpasterze  z G ore i B oguszow a odp row adzili śp. S ta ­
n is ław a M ichałow skiego n a  m ie jsce  w iecznego spoczynku.

N iech odpoczyw a w  pokoju .
Proboszcz i Parafianie
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W jed n e j z w iększych  lóż znajdow ało  się to w arzystw o  ze S łodkow ic, księż­
n a  P o d h o re ck a  i R ita , s tro jn a , św ie tn a , a le  n ie sp o k o jn a . N a je j  k o n iu  m iał 
jechać  W iluś. P a n n a  R ita b y ła  ja k  w gorączce. S iedziała obok S tefci i za­
częła je j  się  ża lić :

— Czy ty lk o  W iluś dobrze  w eźm ie przeszkodę?
— C hcia łby  n a  pew no, za leży  to  i od k o n ia  — o d p a rła  S tefcia .
— Dużo za leży! zw łaszcza że W iluś n iezby t św ie tny  jeździec. P rz y  ty m  i 

B uck ingham  m a sw e naro w y .
— Czem uż n ie  jeździ k to  in n y ?  N a p rzy k ład  pan..
— T re s tk a  zapew ne? O, dz ięk u ję ! Z n aro w iłb y  m i k o n ia . Z resz tą ... n ie  ch c ia ­

łam . A W iluś u p a rł się. N auczyłam  go ty lk o , ja k  m a postępow ać z B u ck in g ­
ham em .

— U w ażajcie , p an ie , o rd y n a t w y jeżd ża ! — zaw ołał w y ch y la jąc  się z n a s tę p ­
n e j loży, b a ro n  W eyher.

S tefc ia  zw róciła  oczy n a  to r i całą postac ią  p odała  się nap rzód . W yglądała 
śliczn ie  w k rem o w ej su k n i i  s tro jn y m  b ia łym  kapelu szu . N ie m ia ła  n a  sobie 
żadnych  b ły sk o tek , ty lk o  w p ię ła  do s ta n ik a  p a rę  h e rb ac ian y ch  róż. W in ­
nych  lożach  siedzące pan ie  p rzyg lądały  się je j n a tarczyw ie . -N iektóre dziw ił 
po u fa ły  sto su n ek  je j  z p a n n ą  R itą, serdeczność p a n a  M acieja, L u c i i n a w e t 
zw ykle m ało  p rzy stęp n e j p a n i Idalii. Ta m łoda dziew czyna z n azw isk iem  nie 
„z  to w a rz y s tw a ”, a  w eso ła, rozm ow na, d o w c ip k u jąca  śm iało  z T re s tk ą , k tó ry  
m iał sław ę zagorzałego sferow ca, zaciekaw iała , n a w e t gniew ała. B yła  dobrze 
u b ra n ą , ła d n ą  i n ie  ra z iła  n iczym  prócz  n azw iska , lecz to  w y sta rczy ło , by  spo­
glądać n a  n ią  z u k o sa . A le S tefcia  n ie  d ręczy ła  się ty m . M iała poparc ie  w 
licznym  g ro n ie  z  okolicy  S łodkow ic, a  że w iele  z ty ch  osób uw ażano  pow ­
szechn ie za  n a jp ie rw sze  w w ysokich  sferach , w ięc czu ła  się sw obodną p o ­
m im o n iep rzy ch y ln y ch  sp o jrzeń  innych . T eraz, k iedy  w y ch y lo n a  z loży  sp o ­
glądała  n a  to r, n ik t  n a  n ią  nie p a trzy ł. K ażdy by ł za ję ty  tym  sam ym .

D o s ta r tu  ru szy ło  cz terech  jeźdźców : W aldem ar, T res tk a , m łody  Ż n in  i
B rochw icz. W szyscy n a  ko n iach  o rd y n a ta , o n  sam  n a  A pollu . W obcisłym  u b ra ­
niu i żó łtych  sz ty lpach , w b ia łych  rękaw iczk ach , m ial w sw ej postaw ie  dużo 
k lasy czn e j dzielności p rzy  pew nym  zan iedban iu . S iedział ja k  p rzy m u ro w a n y  
n a  kon iu , z z im n ą  k rw ią  i w ielką pew nością  siebie . S poko jn ie  n o rm ow ał ro z ­
gorączkow anego  w ierzchow ca. Był w span ia ły . T resk a  siedział i jech a ł p re te n ­
s jo n a ln ie , k ln ąc  i w ciąż m a js tru ją c  kolo b inokli. Ż n in  m ia l m in ę  znudzoną. 
B rochow icz n a jw ię c e j zbliżał się podob ieństw em  do W ald em ara , ty lk o  ta m te n  
go p rzew yższał. B ieg się rozpoczął. C hociaż w szyscy c z te re j rów nocześn ie  r u ­
szyli, Apollo n a ty ch m ias t w y su n ą ł się nap rzód . B ra ł p rzeszk o d y  z fan taz ją , 
bez tru d u , ja k  p iłk a  po d rzu co n a  w  górę przez ra k ie tę . P rz e jeżd ża jąc  w  cw a­
le  n ap rzec iw  lóż, W aldem ar zręcznym  ru ch em  u n ió sł w  gó rę  kap e lu sz . Od­
pow iedzia ło  m u  go rączk o w e pow iew an ie  ch u s teczk am i zachw yconych  p ań . 
S tefcia  an i d rgnęła , ty lk o  n a  tw arzy  je j w y k w itły  siln e  ko lory  i oczy pocie­
m n ia ły  od w ew nętrznego  w rażen ia .

P o d o b a ł je j się te n  św ie tn y  jeździec. Cała je j d u sz a  rw a ła  się do n iego, ty ­
siące słów  w yryw ało  się  n a  to r, ale u s ta  m ilczały. S iedząc b ez  p o ruszen ia , 
m ów iła  so b ie : „N ie  m o żna” . Tym  jeźdźcem  był W aldem ar M ichorow ski, o rd y ­
n a t  g łębow ick i, p an  z panów , m ag n a t jed en  z n a jp ie rw szy c h  w  k ra ju , n o sz ą­
cy sta ro ży tn e  nazw isko , op rom n ien io n e  m itrą  k siążęcą  w  h e rb ie , w  au reo li 
n iep rze jrz an y ch  szeregów  hetm an ó w , sena to ró w , k anclerzy  i  w ojew odów . A 
ona R udecka — ze s ta re j i dob re j sz lacheck iej rodziny , z ro d z in y  bez skazy, 
a le  ty lk o  R udecka. B udził się w  n iej b u n t, zad aw ala  sobie p y tan ie , d lacze­
go i  o n a  n ie  m oże okazyw ać m u sw oich  uw ielb ień , ja k  pan ie  z a ry s to k rac ji. 
Na try b u n a c h  za jm o w an y ch  przez in te ligencję , n ie  a ry s to k rac ję , panow ał 
rów nież  zapał, w zbudzony  ukazan iem  się o rd y n a ta , a n aw e t i  w  tłu m ie  o k a ­
la jący m  h ipodrom . Ale S tefcia czuła, że będąc  tam , szczerzej m ogłaby  ob ja ­
w iać sw e zach w y ty . T u  — n ie  w olno jej...

K onie obiegły to r  dw a ra z y . W szystk ie p rzeszkody  wzięto dobrze, przed 
osta tn im  b iegiem  W aldem ar dał rozkaz  podw yższen ia  b a rie re k . P rzeb ieg a jąc  
koło  s ta r tu , p o rozum iał się z tow arzy szam i. Żnin i B rochw icz p rz y ję li  zm ia­
n ę , ty lk o  T res tk a  z ląk ł się.

— Czy p a n  je s t p ew ny  S a lam an d ry ?  — zap y ta ł o rdynata .
— J e j  — tak ! ale skoro  p an  siebie  n iepew ny...

K onie ich  rozn iosły . T re s tk a  w stydził się pozostać, lecz n ie u fa ł sobie.
P odw yższone b a rie ry  zrob iły  w rażen ie  w  lożach. P a n  M aciej obaw iał się 

w yraźn ie , S tefcia  d rżała , p a n n a  R ita  b y ła  w p ro st zachw ycona.
R uszyli. W aldem ar jech a ł n a  czele.
P ierw szy  skok ... D obrze! Apollo przez m gnien ie  oka  zaw isł w  pow ietrzu , 

spad ł lek k o  n a  ziem ię i po m k n ął raźno . D ruga p rzeszkoda... D obrze!
T rzecia , czw arta ... D oskonale!
A potio szarżow ał dzieln ie, p ierw szy  dopad ł do s ta rtu .
K siążę G ierszto rf w inszow ał, u lóż b rzm iały  b raw a . W szystk ie kon ie  o rd y ­

n a ta  pop isa ły  się dobrze , ale n a jlep szy m  jeźdźcem  b y ł sam  o rd y n a t: p o tra ­
fił k ie ro w ać  w ierzchow cem  sw obodnie i  zręczn ie . A pollo fru w ał nad  b a r ie r ­
kam i lekko , bez w y siłk u . Żnin i B rochw icz p rzesad za li sz ty w n ie j. T res tk a  
n a  S a lam an d rze , ś liczn e j g n iad e j w ierzchow ce ze S łodkow ic, ja d ą c y  n a  k o ń ­
cu, zaczepiał o każdą  b a rie rę , gdyż śc iągał n ad m iern ie  cugle, w idocznie bojąc 
się. R asow a klacz c ie rp ia ła  n ad  sw ym  upokorzen iem , sz ła  w dzięcznie , p ły n ­
n ie  i czu ła  się n a  silach  zaw iśn ięc ia  w  pow ietrzu . Ale obaw a jeźdźca  ud z ie ­

lała się i je j  Ś ciągn ię ta  w  p y sk u , traciła  pew ność  siebie , go rączkow ała  się , za  
każdym  u d erzen iem  k o p y t w  deski b a rie re k  d rż a ła  nerw ow o, zd w a ja jąc  pęd. 
P rzed now ą przeszkodą w znosiła  g ł o w ę  do góry , ja k b y  z du m ą i zapow ie­
dzią, że te raz  ju ż  w eźm ie, że się w yzbyła  lęk u , że okaże sw e zdolności. Ale 
T re s tk a , p rzestra szo n y  w idoczna d e te rm in a c ją  k laczy , śc iągał g w ałto w n ie  c u ­
gle, zac iskał k o lan a  i k o p y ta  u d e rza ły  znow u w deski. T ak  d opad ł do s ta r tu .

— Szlachetne zw ierzę, ale slab y  jeździec! — odezwał się dość głośno książę  
G iersztorf-

W aldem ar, z ły , podsu n ą ł się do T resk i i rzek ł z w y m ó w k ą:
— P an ie , trz e b a  m ię było uprzedzić, że pan  się  obaw ia. O sta tn iego  b iegu 

m ógł pan  n ie  p róbow ać.
— Ale b a !  w szyscyście  lecieli n a  złam anie  k a rk u , j a  sam  cofnąć  się m ia ­

łem ? T a  p a ń sk a  sz kapa w arta  ku li w łeb. M yślałem , że m n ie  diabli w ezm ą. 
J a  te  u d e rz e n ia  dotąd  czu ję  w  głowie.

■wtrącił się książę  „ s ta r te r5*:
—. K lacz d o b ra , ty lko  p an  n ie  n a d a je  się  do arabów , pan ie  h rab io . Nie 

trzeb a  się było afiszow ać. Mógł pan z resz tą  jech ać  na  fo lb iucie , m oże an g ie l­
sk a  k rew  p ręd ze j paso w ałab y  do p a ń sk ie j gorączki. A  ta k  w yszło fiask o !

T re s tk a  zrzucił b in o k le ­
— N ie m am  w en y , C’es t su r!  To m nię pociesza, że pew no n ik t  n a  m n ie  u w a­

gi n ie  zw rócił. Byli lepsi!
— E ch! m oże n aw et nie w iedziała , że jeżdżę.
N a drodze do s ta je n  kon ie  m u sia ły  iść w olno, gdyż tłu m y  p u b lik i cisnęły  

się , b y  lep ie j w idzieć w raca jący ch  jeźdźców . Ja k a ś  m łoda osoba, n ieź le  u b ra ­
n a  i p rzy sto jn a , p a trza ła  chciw ie n a  o rd y n a ta  i w  chw ili k iedy  koń jego  p rz e ­
chodził obok, zaw ołała  dość g łośno :

J a k i dzielny  i ja k i p ięk n y !
W aldem ar, chociaż zam yślony , u sły sza ł i spo jrza ł na  n ią  z ro z ta rg n ien iem ; 

w idząc zachw ycony  w zrok u tk w io n y  w sieb ie , u śm iech n ą ł się , zrobił m im o­
w olny  ru ch  r ę k ą  do k ap e lu sza , co n ieznajom ą p an ią  zachw yciło  jeszcze w ię ­
cej. A on spow ażniał. P rzyszło  m u n a  m y śl: czy też S tefc ia  w idzia ła  go
dobrze i czy je j się  podobał Po czym  szepnął do siebie  w  d u c h u :

— Z aczyna in tereso w ać  m n ie  w łasn e  pow odzenie? N adzw yczajny  ob jaw !
I lekko w zruszy ł ram ionam i.
Rozpoczął się now y bieg. T eraz  pom iędzy innym i jechał WiJuś n a  B u c k in g ­

h am ie . Z niżono b a r ie ry  do d aw nej w ysokości. P a n n a  R ita , s to ją c  w  loży, n ie ­
sp o k o jn a , d rżąca , c isnęła  przez  zęb y :

B uckingham  w ziąłby  w yższą p rzeszkodę, ale n ie  z W ilusiem . B yłoby  ta k  
ja k  z T restką

Cały czas s ta ła  w ychy lona, przed  każdym  skokiem  koni k rzy w iła  tw arz , 
ja k b y  d oznając  fizycznego bólu Ale bieg udał się. W iluś p rzesadzał i  j e ­
chał śm iało , z d o b rą  m iną, rz u c a ją c  ukośne  sp o jrzen ia  n a  lożę, w  k tó re j s ie ­
dzia ła  S tefcia W alczył pod je j  sz tandarem .

G dy bieg się  skończy ł, R ita  odetchnęła .
— A co! W iluś a de la ch an ce ! T rochę m i żal w yższych p rzeszkód , ale ta ­

ką w ysokość m ogły  b rać  jedyn ie  konie o rd y n a ta , znakom icie  tren o w an e . 
W eźm ie zlo ty  m edal, t e z  kw estii.

— A pani? — sp y ta ła  S tefcia.
W tem obok ich loży ja k iś  m iody glos kob iecy  przem ów ił po fran c u sk u . 

Jednocześn ie  rozleg ł się  w eso ły , k o k ie te ry jn y  śm iech.
S tefc ia  sp o jrza ła  w  tę  s tro n ę
M łoda p anna, w ysoka, śn iada , bardzo p iękna b ru n e tk a , u b ra n a  s tro jn ie , szła 

obok lóż w tow arzy stw ie  sta rszego  p a n a  i dw óch m łodszych . W je d n y m  z 
n ich  S tefc ia  p o znała  k sięc ia  Z anieckiego P a n n a  R ita w y ch y liła  się  ta k ż e  i  z 
pośp iechem  odrzuciła  w ty ł sw ą pyszną f igu rę , zag ry za jąc  w arg i.

— To B a rsk a  z ojcem  — sz ep n ę ła  do Stefci.
O bie cofnęły  się w  głąb loży. H ra b ia n k a  w stępow ała  n a  schody .
P an i Id a lia  w ita ła  p ie rw sza  z w ielk im  w ylan iem  czułości, k siężn a  P o d h o ­

re c k a  u p rze jm ie , lecz pow ażnie, L ucia  chłodno K ijku p anów  z n as tęp n y ch  
lóż podniosło się , idąc z pow itaniem  i szablonow ym  uśm ieszk iem  n a  u stach . 
H rab ian k a  try u m fo w ała  P a n n a  R ita n ach y liła  się do Stefci i u dając , że nic 
n ie  w idzi i n ie  słyszy , m ów iła :

— Widzi pan i ten tłum ?... o! w idzi pan i? ... N iech się pan i n ie  ogląda.., A co, 
dobrze idą konie?... P roszę słuchać , jak  się rozczula Id a lk a ... ja k  d la  w łasn e ­
go syna . . P iękne kon ie !... N iech się nią nacieszy , ale n ic  z tego! Ach, co za 
w ystaw a!...

S tefcia słu ch a ła  ubaw iona i w p ad a jąc  w  ten  sam  ton , o dpow iadała  rów nież 
bez sensu . Obie p a n n y  miaigr w ygląd  b ard zo  za in tereso w an y ch ... w ystaw ą.

Ale h ra b ia n k a , w ita jąc  się , podeszła  ju ż  zb y t blisko. U daw ać d łużej było  
n iepodobieństw em , zw łaszcza że h ra b ia  B arsk i zaw ołał g ło śno :

— A b! m adem oise lle  M arg u erite ! B nn jo u r! zachw ycałem  się B uckingham em . 
P y szny  k o ń !
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